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POZNAN, 12 maja.
Nieprzychylne nawet cesarstwu dzienniki przyznają 

obecnie, że liczebny rezultat plebiscytu niedzielnego 
wypadł nadspodziewanie świetnie i przewyższył 
oczekiwania najzagorzalszych nawet optymistów. Gdyby 
nie ów dyssonans, spowodowany przeczącemi głosami 
w armii, tryumf rządu byłby zupełny, bo na Paryż 
i większe miasta z góry nie liczono. Wszakże i co do 
głosowania w stolicy podnoszą pólurzędowe organy, że 
w okręgach szóstym i dziewiątym, których reprezen­
tantami w ciele prawodawczym są pp. Jules Ferry 
i Pelletan, potakujące wota przewyższyły przeczące, wy­
borcy zatóm oświadczyli się za rządem. Indćp. belge 
przypisuje rezultat ten głównie nadziei większości wy­
borców wspomnionych okręgów, iż rząd wejdzie rzeczy­
wiście na drogę liberalnych reform, jakie zapowiada, 
oraz obawie przewrotu socyalnego, obudzonój rewolucyj- 
nemi zamachami skrajnćj opozycyi. Słusznie jednakże 
dodaje dziennik brukselski, że właśnie z tych powodów 
powinien rząd cesarski starać się zużytkować odniesione 
zwycięstwo w ten sposób, iż odtąd szczerze przechyli 
się na rzecz wolności a tćm samćm utrwali położono 
w nim zaufanie większości narodu, mniejszość zaś opo­
zycyjną skłoni do szukania z nim porozumienia i zgody. 
Ku temu przecież wypadałoby nasamprzód, zdaniem I n- 
dćpendance, zaniechać dalszych kroków represyi i wy- 
cofnąć z ulic i placów Paryża biwakujące w wojennym 
przyborze oddziały wojsk, które stolicy (zobacz odnośny 
referat) nadają pozór obozu a drażnią niepotrzebnie roz­
burzone przez agitatorów massy.

Z Wiednia nie mamy dziś ważniejszych doniesień, 
prócz wiadomości, że hr. Potocki, który w ogóle bardzo 
zręcznie umie zdobywać sobie przychylność Wiedeńczy­
ków, zamierza niebawem wydać dekret, ogłaszający na 
rok 1873 wystawę powszechną w stolicy austryackićj. — 
Mowa księcia Czartoryskiego, którćj brzmienia dotąd nie 
otrzymał żaden dziennik polski, pomimo że ją, jak się 
zdaje, przesłano z hotelu Lambert natychmiast rozmai­
tym organom prasy francuskićj i niemieckićj, wywołuje 
wciąż jeszcze komentarze dziennikarskie. Jakie mowa 
ta wywarła wrażenie we Lwowie, świadczy list dzisiej­
szy naszego tamtejszego korespondenta; ile zaś krwi na- 
psuła Czechom, dowodzą następujące dwa ustępy z Po- 
kroka i Narodn. Listów — że pominiemy tu głos 
pragskićj Pol i tik, który już przed kilku dniami poda­
liśmy w treści. Otóż co pisze Po krok: „Wiedzieliśmy 
wszyscy, że Polacy chcą „„niepodleglćj Polski od morza

P. S. W tćj chwili odbieramy najnowszy numer 
A lig. Z tg, w którym znajdujemy list z Rzymu, poda­
jący dokładną analizę noty kardynała Antoneltego, wrę- 
czonćj na dniu 20 kwietnia hr. Beustuwi. Analizę tę 
ogłosimy jutro.

Wladomońoi urzędów«
NPsn raczył król. wyrt-mbergskiemu radzcy komercyjnemu 

ktięgurzowi Jerzemu Edwardowi Hallborgor w Stuttgarcie 
nadać order orła czerwonego trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

do morza““ — czego im nikt za złe brać nie może, bo
od pobożnych życzeń cła się nie opłaca, cle inne sło­
wiańskie szczepy nie wiedziały, jaka rola by im przy­
paść miała obok tćj niepodleglćj Polski. Przeciw przy­
puszczeniu, że żadna, protestowali sami Polacy. „„My 
chcemy zfederowanćj Słowiańszczyzny, wolności““ — 
słyszeliśmy tysiąc razy od polityków polskich — ,,„Ro 
sya zaś ebee centralizacyi, samodzierstwa, zmoskwicze- 
nia całego Słowiaństwa.'“ Tak dotąd mówiono. Ale 
ks. Czartoryski, jeden z głównych przewódzców narodu 
polskiego, mówi inaczćj: „„Polacy nie śmią się kiero­
wać polityką słowiańską. Słowiańskie nasze pochodze­
nie może dla nas mieć li tylko wartość naukową, nigdy 
polityczną, a jeżeliby nam przyszło wybierać między 
Niemcami a rządami Słowian w Austryi, podamy, nie­
pomni dawnych krzywd, podamy chętnićj rękę 
Niemcom, przedstawiającym nam zachodnią cywilzacyą 
przeciw austryackiemu barbarzyństwu.““ Dalszy 
program jest już tylko prostą konsekwencyą tćj glównćj 
zasady.“

Narodn. Listy zaś oświadczają: „Dla czego ks 
Wł. Czartoryski dziwi się Czechom, że przechylają się 
do Moskwy? Dla nas jest to zupełnie jasnćm. Jeżeli 
się kto brata swego wyrzeka, czyż może Bię potćci uża­
lać, że tenże opuszczony przez niego brat gdzieindziej 
szuka pomocy? Księcia Czartoryskiego bezwątpienia 
dziś jeszcze gniewa, że Czesi byli w Moskwie. Możemy 
mu wytłómaczyć, dla czego tak uczynili. Winni są 
temu Polacy i rząd: Polacy dla tego, że z nami 
zerwali, wybierając do rady państwa w r. lt>67 
wbrew danemu słowu honoru; a rząd dla tego, po 
nieważ oświadczył, że nas „„do ściany ebee przyprzeć.““ 
Jakie pytanie taka odpowiedź. Nasi mężowie zaufania 
oświadczyli jednomyślnie w Wiedniu, że „„czeska opo- 
zycya nigdy nie przystanie na przedlitawską radę pań­
stwa, tćm mnićj na bezpośrednie do nićj wybory.““ My 
tćż, stósownie do tego oświadczenia, nigdy nie pozwo- 
lirny, by nam rada państwa lub jakiekolwiek inne ciało 
prawodawcze dawało „„wyjątki od konstytacyi'“, t. j. 
ustępstwa. Według naszych praw nry tylko możemy 
robić ustępstwa, nam zaś nikt ustępstw robić nie 
może. Jeżeli Polacy chcą przyjąć ustępstwa od rady 
państwa — z Panem Bogiem, my tego nie uczynimy. 
Kto łaskę świadczy, każdćj chwili cofuąć ją może. Na 
to zaś my się nie godzimy, a gróźb nie potrzebujemy 
się obawiać.“

Pod rubryką właściwą podajemy dziś zapowiedziane 
wczoraj dwa ważne w sprawie Soboru dokumenty: de­
peszę br. Beusta z 10 lutego, w którćj rząd austryacki 
pierwszy z rządów europejskich wystąpił wobec Sto­
licy Apostolskićj przeciw kierunkowi, obranemu przez 
zgromadzenie książąt katolickiego Kościoła, oraz odpo- 
wieoź kardynała Antonelli na znane memorandum hra­
biego Daru — a nie na wzmiankowaną powyżćj depe­
szę hr. Beusta, jak przez pomyłkę wczoraj napomknę­
liśmy, jakkolwiek w rzeczywistości nota kardynała se­
kretarza stanu do msgra Cbigi, wyjaśniając stanowisko 
Soboru i kwestyą nieomylności z punktu zapatrywania 
się na nią dworu Rzymskiego, może być uważaną jedno­
cześnie za odpowiedź kanclerzowi austryackiemu oraz 
wszystkim gabinetom, które przedstawienia Austryi i 
Francyi w mieście wiecznćm poparły. W tćm tćż leży 
jćj wielka doniosłość i dlatego spieszyliśmy zaznajomić 
z jćj brzmieniem dosłownćm naszych czytelników.

Lwów, 9 naaja.
(Lapsus w mowie ks Czartoryskiego. — Układy z Czechami. — 
W sprawie teatru niemieckiego — Jen. Neuperg i orzeł biały. —

Napady na Żydów).
(T) Mowa paryzka ks. Władysława Czartoryskiego 

zwróciła na siebte powszechną uwagę. Nasze dzienniki 
dotąd zdania swego o programie księcia Władysława 
nie objawiły, uczynią to jednak niebawem, a ponieważ 
program ten jest wielce zgodny z programem tak zwa­
nych mameluków, uderzą prawdopodobnie na niego 
wszystkie nasze pisma prócz jednego Dziennika Pol­
skiego. Mowy księcia nie mamy tu jeszcze w dosło­
wnćm brzmieniu znamy ją tu tylko ze streszczeń, ja­
kie podały inspirowane przez kanclerza Beusta Presse 
i Fremdenblatt, trudno więc dziś już stanowczy sąd 
o tćm przemówieniu wydać, z tego jednak, co mamy 
przed sobą, widzimy, że opinie księcia Czartoryskiego są 
opiniami stronntetwa stojącego przy byłym pośle lwow­
skim doktorze Ziemiałkowskim. Wątpię tylko, by stron­
nictwo to podzielało zdanie księcia, iż „nasz los jeBt 
nierozdzielni e złączony z istnieniem i przyszłością 
austryacko-węgierskićj monarchiiwątpię nawet, by 
mówca rzeczywiście tak się wyraził, a jeżeli tak się wy­
raził, powinienby był dodać, w czyjćm to właściwie 
przemawiał on imieniu, i kogo to pod tćm „my‘ rozu­
miał. Jakkolwiek więc na główną treść mowy pana 
prezesa Towarzystwa historyczno-literackiego zgodzić się 
muszę, bo i rezolucya nasza żąda właściwie takiego Ga- 
licyi do Przedlitawii stósunku, jakie zajmuje Chorwacya 
do Węgier, jakkolwiek trudno zaprzeczyć, że zdanie 
księcia o stósunku naszym do Słowian jest bardzo tra­
fne, jakkolwiek prawdą jest, że w chwili obecnćj należy 
hr. Potockiego czynnie wspierać, jakkolwiek w ogóle na 
wiele w mowie p. Czartoryskiego zawartych myśli bez­
warunkowo pisać się można, tak znowu nigdy na to 
pozwalać nie powinniśmy, by ktokolwiekbądź, choćby 
nim był syn króla de ficto, ważył się w imieniu narodu 
twierdzić, że losy tego Darodu są nierozdzielDie złą­
czone z przyszłością jakićjkolwiek monarchii, i do tego 
jeszcze monarchii austryackićj. Pocieszam się nadzieją, 
że tekst autentyczny mowy przekona, iż syn byłego 
prezesa rządu narodowego nie zapomniał się tak grubo 
i że to mylne dzienników wiedeńskich tlómaczenie taką 
mu wyrządziło krzywdę.

Wspomniawszy o Czechach, pozwolę sobie przyto­
czyć tu z listu prywatnego osoby, znającćj dokładnićj 
stósunki czeskie, kilka dat statystycznych. Oto żądają 
Czesi reformy wyborczćj, Scbmerlingowska bowiem jest 
dla nich nadzwyczaj niesprawiedliwą, Chcą oni ustawy 
na podstawie zupełnego równouprawnienia obu narodo­
wości, to jest czeskićj i niemieckićj i żądają, by mini­
sterstwo przyrzeklo, że zrt firmowaną w ten sposób 
ustawę wyborczą przedłoży do sankcyi. Otóż bardzo 
rozpowszechnionym jest mniemanie, że Czesi w najle­
pszym razie moelby mieć równą z Niemcami w sejmie 
pragskim liczbę głosów. Zdanie to jest zupełnie mylne. 
W Czechach jest mieszkańców narodowości niemieckićj 
1,646,000, w Morawii 483 000, razem 2,129 000. Cze­
chów jest Z8Ś w królestwie czeskićm 4 046,000 a w Mo­
rawii 1,353,000, razem więc 5,399,000, czyli 5 Czechów 
na 2 Niemców. Podług ścislćj proporcyi liczebnćj, za­
siadałoby więc w sejmie czeskim na 100 Czechów le­
dwie 40 Niemców. Przypuszczając, że przy głosowaniu 
nad jakąkolwiek ważniejszą ustawą i Czesi i Niemcy 
tak solidarnie jak dotąd postępować będą, mieliby za­
wsze Czesi większość głosów po swojćj stronie. Czy 
rokowania p. Potockiego z Czechami będą mieć jaki 
skutek, czy agitacye moskiewskie, usiłujące sparaliżować 
zgodę Czechów z rządem, nie odniosą znowu zwycięztwo, 
dotąd nie wiadomo, zdaje się jednak, że opór Czechów 
nie powstrzyma p. Potockiego na drodze, na którą 
wkroczył, i że jeżeli nie b dzie można z Czechami, bę­
dzie się starał bez Czechów uorganizować Austryą. 
Wtajemniczeni twierdzą, że hr. Potocki, co także ks. 
Czartoryski w swćj mowie jako ostateczny wynik rozbi­
cia się układów z Czechami przewiduje, starałby się 
wtedy uorganizować Austryą na podstawie sojuszu Wę­
grów, Niemców i Polaków.

Przechodząc do nowin miejscowych zapisać należy, 
że jenerał komende. ujący hr. Neuperg, który to w cza­
sie reiurekcyi nazwał lud zgromadzouy pod kościołem 
, Veiflochtes Volk“, otrzymał radę z Wiednia, by wyje­
chał na czas jakiś za urlopem. Wątpią, by wrócił wię- 
cćj do Lwowa. Recepcye i wieczory pożegnalne zdają 
się zapowiadać, że już szanowny jenerał nie będzie po­
trzebował rytować się widokiem naszym. Najbardzićj 
gniewają komenderującego nasze „białe orły.“ Wczo­
raj odbyła się pierwsza Orłów majówka. Cały oddział, 
około 200 młodych ludzi, w ozdobnych jedoostajnych 
mundurkach z muzyką swoją na czele wyruszył na po- 
chulankę, gdzie się z rodziną komenderującą bawił. 
Widok tylu białych rogatych czapeczek był mu tak nie 
miły, że, nie czekając na swój w pobliżu stojący ekwi- 
paż, wskoczył do najbliżćj będącej doróżki i kazał się 
odwieść do miasta.

Deputacya, która w sprawie ciężącego na fundacyi 
Skarbkowskićj [przywileju teatru niemieckiego do Wie-

dnia jeździła, wróciła z najlepszemi nadziejami Cesarz 
przyjął najuprzejmićj deputacyą, dał tak zwaną wielką 
sygnaturę, przyrzekl uczynić co będzie można, aby ró­
wnouprawnić teatr polski z niemieckim, a minister Po­
tocki oświadczył, że pójdzie dalćj i żądać będzie, by 
przedstawienia niemieckie zredukowano ad minimum, 
i aby dobroczynną fundacyą Skarbkowską zupełnie od 
ciężaru subweneyonowania teatru niemieckiego uwolnić.

Napady na Żydów stają się u nas niestety znowu 
oraz częstszemu Wybijanie okien w bóżnicach i mie­

szkaniach prywatnych żydowskich jest dziś najprzyjem­
niejszą pospólstwa naszego rozrywką. Jak zeszłćj nie­
dzieli tak i wczoraj przyszło do ekscesów bardzo gor- 
Bzących, tak że policja siły zbrojnćj dla przywrócenia 
porządku użyć musiała. Wczoraj wieczór kilku parob­
ków z klasztoru pp. Benedyktynek, wylazłszy za mur 
okalający klasztór, bawiło się czas jakiś wybijaniem ka­
mieniami okien w bożnicy prywatnćj w pobliżu leżącćj. 
Żydzi oburzeni wezwali pomocy policyi i wojska. Pa­
trol z kilkunastu żołnierzy złożony, zastawszy bramę 
klasztoru zamkniętą, począł pukać i dzwonić, ale bezo­
wocnie. Bramy klasztoru otworzyć nie chciano. Wtedy 
przyszło tćż do najbardzićj gorszącego zajścia. Żydzi 
tłumnie zgromadzeni rzucili się pod bramę i takową 
wyłamali. Na szczęście wydano owych parobków pa­
trolowi i zapobieżono dalszym gwałtom, których rozpasane 
pospólstwo żydowskie w klasztorze gotowe było się do­
puścić.

» s . i , ,-fiedzHoświadczyło się 112 v gję , 
na całym plac

obok 1652 głosów potakujących 
głosów przeciw plebiscytowi, krzyczano 
z uniesieniem „Vive l’Armée.“ Po zajęciu Conservatoire
des Arts et Métiers przez wojsko, zamknięto w Fauks g

PRUSY.
Berlin, 11 maja. Trudno d?iś cośkolwiek donieść 

z stolicy Prus a raezéj stolicy jeżeli jeszcze nie całych 
to przynajmnićj przeważnćj większości krajów niemie­
ckich. Dziś wszystko tu świętuje, bo dzień dzisiejszy 
jest narodowem świętem pruskićm a nazywa się „Bett 
und Busstag,“ którą to nazwę przepolszczyliśmy na 
„dzień modlitwy.“ W braku zatćm nowszych wiado­
mości, rekapitulujemy co zdziałał parlament celny, który 
odbywał posiedzenia od 21 kwietnia do 7 maja. Odbył 
on w tym czasie 13 posiedzeń plenarnych, z których 
8 poświęconych było projektom rządów związkowych 
i uchwałom nad niemi. Rządy przedłożyły parlamentowi 
5 wniosków, 2 traktaty i 3 projekty do prawa. Z tych 
prtyjęto: traktat handlowy i żeglugowy z Meksykiem, 
podobny traktat z królestwem wysp Hawaii i projekt 
o zmianie rozporządzenia, odnośnie opodatkowania w kraju 
produkowanych buraków, z niektóremi zmianami. Pro­
jekt do prawa, tyczący się zmiany taryfy celnćj ; projekt 
co do opodatkowania syropu mączki i mączki cukrowéj 
cofnęły rządy związkowe. Nareszcie przeprowadzono 
wniosek o reformie menniczćj.

AUSTRYA I W^GSY.
’7? Wiedea, 10 maja. Mimo sprzeczne z tćm donie­

sienia rozmaitych dzienników, mimo dąsanie się czeskich, 
obshje tutejsza Presse przy zdaniu, że obesłanie rady 
państwa, zwołanćj li tylko dla rewizyi konstytucyi, jest 
ze strony Czechów prawdopodobnćm. O zerwaniu zaś 
układów tak mało jest mowy, że pp. baron Vdlani, je­
den z deklarantów, radzca namiestnictwa Grimm i Tro­
jan dobrowolnie tu przybyli, by takowe dalćj prowadzić. 
Wystawę rólaiczą w Pradze otworzy minister rolnictwa 
baron Petrino, w każdym jednak razie uda się i hr. 
Potocki do Pragi. Dobre dalćj zrobi niezawodnie w Cze­
chach wrażenie nominacja księcia Mensdorff Dietrich- 
stein na namiestnika czeskiego. Rząd przynajmnićj 
wiele sobie obiecuje po jego wpływie na stronnictwo 
feudalne.

Wiadomość o zamordowaniu austryackiego attaché 
poselskiego w Petersburgu zrobiła tu najboleśniejsze 
wrażenie. Kanclerz państwa hr. Beust udał się natych­
miast po odt braniu tćj wiadomości do pałacu księcia 
Jana Adolfa Schwarzenberga, kuzyna zamordowanego, 
by księżnie osobiście udzielić smutnćj tćj wiadomości. 
Młody książę Arenberg dopiero przed pół rokiem udał 
się był na swoją posadę do Petersburga,; po raz pierw­
szy dzierżył urząd. Poprzednio bawił w Wiedniu, gdzie 
był rotmistrzem w załogującym tu wtedy pułku drago­
nów Windischgratza. Wraz z nominacyą swoją na peł­
nomocnika wojskowego posunięto go na stopień majora. 
Liczył lat 33 i był bezżenny.

FRANCYA.
® Paryż, 9 maja. Jednocześnie z pojawieniem się 

wczoraj proklamacyi prefekta policji, wydanćj skutkiem 
obawy, aby po ogłoszeniu wypadku glosowania nie wy­
buchły rozruchy, wzmocniono znacznie załogę tutejszą. 
Począwszy od godziny 6 wieczorem zaczęły zewsząd 
wchodzić do miasta świeże siły zbrojne: najpierw przy­
było całe wojsko z obozu pod St. Maur, składające się 
z piechoty, konnicy i artyleryi, które umieszczono w czę­
ści na placu Marsowym, a w części w ogrodzie Lu- 
ksemburgskim; dalćj kawalerya z Wersalu, gwardya 
z Courbevoie, konnica gwardyi z St. Germain a do go- 
dziuy 9 prawie wszystkie załogi z okolicy już stanęły 
w Paryżu. Użyto ich zaś głównie do obsadzenia Con­
servatoire des Arts et Métiers i strzeżenia najniespo- 
kojniejszych dzielnic Bellville, Lachapelle i Villette. 
Wszakże wszystkie te środki ostrożncś:i, które podobno 
jeszcze przez tydzień cały mają być zachowane, okazały 
się zbytecznemi, gdyż dotąd nigdzie nie przyszło do 
znaczniejszych zawichrzeń. Wprawdzie przez cały dzień 
prawie roiły się tłumy na ulicach i tu i owdzie wybu­
chały okrzykami zadowolnienia, gdy z dzienników po­
wzięły wiadomość, że gdziekolwiek głosy przeczące prze­
ważyły, lecz nigdzie nie objawiły się usiłowania wywo­
łania demonstracji. Jedyne starcie ważniejsze zaszło 
przy wejściu do Faubourg du Temple. Tam zebrał się 
na placu przed koszarami księcia Eugeniusza niezmier­
ny tłum ludzi, pomiędzy którymi uwijało się mnóstwo 
ajentów policyjnych, poprzebieranych w białe bluzy 
i czapki. Kiedy zaś z karteczek, wyrzuconych przez 
żołnierzy na ulicę, dowiedziano się, że w koszarach

bourg du Temple wszystkie kawiarnie i lokale publiczni ¿ptv 
Ruch przecież w dzielnicy nie ustał, a wojsko po kilka rilZ s:, 
kroć odpędzało tłum od koszar. Wreszcie pojawiła sin‘ w 
około godziny 2 w nocy banda, złożona z mnićj więcć( mos 
stu ludzi, ubranych w białe blnzy, która w zwartyr j, 
szeregu śpiewając MarBeliezę i wśród okrzyków „Viv£ 
Rochefort“ przebiegała ulice. Lud wszakże, mając po,jz()ne 
dejrzenie, że to ajenci policyjni, nietylko nie przyłączy sze u 
się do demonstracji, lecz niebawem sam ich kijami roz, „r. 
pędził, wołając „à bas les mouchards.“ Najwięcej zaj ’0 
mujący widok przedstawiały wieczorem Tuilerye. ZaQ,óz 
mek sam był rzęsiście oświetlony, a co chwila przyby e 
wały i odchodziły powozy i sztafety. Natomiast w on 
grodzie panowała zupełna ciemność i cisza. Ktoby je,|)ia 
dnak ciszy tćj był całkićm zaufał, byłby się grubo omy- i( 
lii, gdyż obozowało tam 600 grenadyerów gwardyi-^ : 
1500 do 2000 woltyżerów gwardyi, 2 pułki piechoty 
niowćj, pułk dragonów cesarzowćj i odpowiednia ilośL , 
artyleryi. To tćż przy bliższćm rozpatrzeniu się można 
było dostrzedz na wałach, otaczających Tuilerye, cc 7 gf 
dziesięć kroków posterunek. Cesarz, cesarzowa i cesa-1(ju 
rzewicz w ciągu dnia wczorajszego wcale nie wyjeż­
dżali, lecz ograniczyli się na przechadzce po ogrodzie- a 
w Tuileryach. O godzinie 3 po południu odbył cesarz ] 
długą konferencyą z ministrem wojny, marszałkiem Can- t nj 
robertem (głównodowodzącym w Paryżu), prefektem po-ilo.„ 
licyi, panem Ollivier i ministrem spraw wewnętrznych.
Co dziesięć minut przynoszono do Tuileryów wiadomo­
ści o wypadku głosowania, a o pierwszćj w nocy pre­
fekt Sekwany p. Chevreau zdał cesarzowi sprawę z o- 
góluego rezultatu głosowania w Paryżu i doniósł zara­
zem, że nigdzie nie grożą rozruchy, poczćm w Tuile­
ryach zapanowała cisza. W mieście tymczasem trwał 
ruch aż do godziny 3 z rana, a w prefekturze policyi, 
ministerstwie spraw wewnętrznych i lokalu, gdzie był 
zebrany komitet plebiscytowy, przez całą noc nie ustał.

Rezultat głosowania rozmaicie tu oceniają. Jak­
kolwiek załoga paryska na 38,000 głosów oddała 5000, „ 
przeczący eh, pomiędzy któremi400 pochodzi od gwardyi, tt 
cesarskićj, iw większćj części miast opozycja, wzięła > 
górę, to przeważa jednak mniemanie, że rezultat ogólny',, 
przeszedł oczekiwania rządu i że cesarstwo świetne od/ 
niosło zwycięztwo, do którego przyczynił się nie mało5 
spisek Flourensa. Z wielkich miast, oprócz Pary-, ( 
ża, gdzie tylko w okręgu wyborczym pana Thiersa rząd m 

' pozyskał większość, warto jeszcze przytoczyć następujące: 
(Zobacz Przegląd Polityczny. Przyp. Red. Dz. Pozn.) 
w Marsylii oświadczyło się przeszło 30,000 głosów 
przeciw plebiscytowi, równa prawie liczba wstrzymała 
się od głosowania, a tylko 13,800 oddano głosów pota-
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liczba głosów potakujących równała się prawie liczbie'\z 
głosów przeczących; wreszcie w Amiens, Havre, Rouen 01 
przeważały głosy potakujące o jednę do dwóch trzecich. 
Najkorzystn ćj dla rządu wypadło głosowanie w Lille,1 15 
gdzie za plebiscytem oświadczyło się 65.367 głosów, 
a tylko 13,803 przeciw takowemu. ;ya

Od dawna już przebąkiwano, że po plebiscycie zło-52^ 
żą teki ministrowie Talhouet, Louvet i Chevandier de, 
Valdrôme. Po dzisiejszćm zaś posiedzeniu ministerstwa, l2k 
odbytćm pod przewództwem cesarza, jest rzeczą pewną, >g 
że nietylko ci trzćj panowie, lecz całe dotychczasowe 
ministerstwo weźmie dymisyą, którą dziennik urzędowy 
jutro już poda do wiadomości. Nie podlega wątpli­
wości, że utworzenie nowego ministerstwa ppruczy ce- 
Barz obecnemu kanclerzowi, a wedle doniesienia dzień- ri* 
nika La France już w środę nazwiska nowych mini- i 
strów mają być ogłoszone. Jakich wszakże p. Ollivier i 
dobierze sobie kolegów, dotąd nie wiadomo; jako kandy- m 
datów do tek ministeryalnych wymieniają między innymi «1 
pp. Graniont i Lagueronnière. o;

TURCYA
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* Z Białogrodu Serbskiego donoszą pod dniem 30 na 

kwietnia doCorresp. duNordEst: ii
W tćj chwili panuje zupełne rozdwojenie pomiędzy tt 

stronnictwem Młodćj Serbii, którego główne ognisko k: 
znajduje się w Neusatzu w Serbii węgierskićj, a rządem >e 
białogrodzkim. h<

Z powodu pięćdziesiątój trzecićj rocznicy odzyska- ły 
nia niepodległości Serbii, obchodzonćj tutaj w tym roku ¡u 
z wielką okazałością w niedzielę Palmową, neusatzki a 
dziennik Zastawa powiada w artykule nadzwyczaj u 
gwałtownym, że święcono uroczystość niepodległości, o 
która dopiero ma się w przyszłości urzeczywistnić i na e 
którą przyjdzie długo czekać, dopóki na czele rządu 
będą stali ludzie zajęci jedynie troską o utrzymanie Bię i 
jak najdłużćj przy władzy a nie o dobro ludu. y

„Wedle tych samolubów, dodaje Zastawa, wszelki 
postęp, wszelką wolność, wszelką sprawę osobistą należy 
poświęcić interesom dynastyi. Dynastyal otóż wielkie 
słowo czarodziejskie, którego używają za magnes do 
skłonienia ku sobie kraju, aby go potem uciskać. Po­
dobnie jak bonzowie chińscy każą zawsze nieść przed 
sobą kilku bożków celem ukrycia swych błazeństw i zje­
dnania sobie powagi u motłoebu, tak samo potrzebna 
jest bonzom białogrodzkim dynastya, z którą wyjeżdżają 
przy każdćj sposobności, aby sobie zjednać przebaczenie 
za ucisk na kraj wywierany i ukryć swą nieudolność, 
swoje samolubstwo i chciwość władzy. Dynastya jest 
tym bożyszczem, około którego każą palić kadzidła.
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i składać ofiary, którćmi się dzielą za ołtarzem.“

Zastawa oskarża następnie wszystkich, którzy
w Serbii kiedykolwiek dzierżyli władzę, że nie chcieli 
nigdy nic przedsięwziąć na poparcie Bułgarów, na o- 
swobodzenie braci Bośniaków i Hercegowińców, i robiąc 
przegląd tych pięćdziesięciu trzech lat, których pamięć 
co dopiero obchodzono, przychodzi do tego rezultatu, 
że ponieważ Serbowie od tćj pory nic już nie działali, 
ani dla swój własnćj niepodległości ani dla oswobodze­
nia swych braci, przeto jest najoczywistszćm, że bez 
pomocy Rosyi byliby sami dzisiaj jeszcze rajasami.

Numer powyższy rozdzielony tutaj z rana, został 
w ciągu dnia zabranym._ ______ __ nie uznać, lecz nawet nie ścierpieć tej wolności, której domagamy

B*» godzinie wieczorem przybyła do ¡**¡5
j weźmie górę nad opozycyą, którą wywołała w samóm łonie So- 
1 boru, lecz istnienie jśj, źródło, z którego wypływa, popareie, któ- 
- rego doznaje, i uporczywość, jaką objawia, muszą nas słusznie za-

Białogrodu księżna Julia Obrenowicz, wdowa po księ­
ciu Michale. Przy wylądowaniu przyjmowali ją książę 
Milan, rejenci, ministrowie i towarzyszyli jćj aż do pa-
lacu książęcego, gdzie doi kilka zabawi. Kiedy prze-
chodziła dały się słyszeć na ulicach liczne okrzyki wi­
wat, lubo to było w nocy. Naprowadza mnie to oczy­
wiście na domysł, że rząd starał się jćj zgotować świe­
tne przyjęcie. Nazajutrz księżna poszła do kościoła, 
aby się pomodlić u grobowca małżonka.

Księżna wraca z Bukaresztu, gdzie prowadzi pro­
ces o część spadku po mężu, i udaje się napowrót do 
Wiednia. Zdaje się, że w pierwszćj i drugićj instancyi 
przegrała sprawę i tylko jeszcze w trybunale pokłada 
nadzieję.

W tych dniach przywieziono do Białogrodu, nie 
wiem jeszcze zkąd, działo rewolwerowe, jak znawcy 
twierdzą, więcój jak cudownćj siły. Mają z nićm robić 
próby w przebiegu tygodnia, przy których nie omiesz­
kam być obecnym, poczćm wam niebawem doniosę o 
rezultacie.

Listy z Bośnii wzniecają obawę, aby w kraju tym 
nie zaszły wkrótce mordy podobnego rodzaju, jak przed 
kilku laty w Libanie pomiędzy Druzami i Maronitami. 
Poszukiwania u rozmaitych osób doprowadziły do po­
chwycenia papierów, które dowodzą, że istnieje w Her­
cegowinie i Bośnii spisek rozgałęziony. W rozmaitych 
miejscach zaszły aresztowania, pomiędzy innerni uwię­
ziono w Móstarze archimandrytę i zaprowadzono go nie­
zwłocznie pod silną strażą do Sarajewa. Obiega po­
głoska, że oskarżony jest o ułatwienie wprowadzenia 
trzech statków, z których jeden naładowany był pała­
szami, drugi karabinami a trzeci prochem.

Może, że to tylko bajka; lecz ludność turecka daje 
temu wiarę i oburza się, a wyobrażając sobie, że co 
tylko uszła cudownym sposobem grożącemu jćj wyrżnię­
ciu, wybucha w uniesieniu srogiemi groźbami przeciwko 
chrześcianom, zaopatrza się w broń i amuuicyą, i na­
leży się obawiać, że w czasie Bairamu pod pozorem od­
wetu zajdą jakie wybryki.

GRECY A.
# O stanie rzeczy w Atenach a mianowicie konfli­

ktu pomiędzy rządami angielskim a greckim dowiaduje 
się wiedeńska Presse z najlepićj poinformowanego źró­
dła, że gabinet St. James przedewszystkićm domaga się 
dymisyi obecnego greckiego ministerstwa. Skoro dymi- 
sya ta nastąpi, ma pod wpływem angielskim być 
utworzony gabinet nowy, który pod egidą również an­
gielską a w razie potrzeby i przy augielskićj czynnćj 
pomocy ma rozpocząć i przeprowadzić obszerną puryfi- 
kacyą kraju. Samo się przez się rozumie, że w tym 
celu musiałyby na czas dłuższy być zasuspendowane 
swobody konstytucyjne. Prócz tego oddaliłaby się cała 
familia królewska, nie wyłączając króla, na kilka mie­
sięcy za granicę. Ostatnia ewentualność tćm mnićj 
zdaje być się połączona z trudnościami, ponieważ i bez 
tego od dawna już była projektowana dla familii króle- 
wskićj podróż do wód, a Anglia czasowe oddanie dykta­
tury stryjowi króla, księciu Janowi Szleswig Holsztyn- 
Gliicksburg, uważa za konieczne.

Rząd francuzki rozpoczął akcyą swoją dla zabez­
pieczenia francuzkich podróżnych w Grecyi od tego, że 
poseł doniósł w sposób urzędowy gabinetowi greckiemu, 
iż rząd tuileryjski robi go odpowiedzialnym za bezpie­
czeństwo każdego francuzkiego podróżnego, który po na­
zwaniu okolicy, przez którą przejeżdżać zamierza, otrzy­
ma od władz greckich zapewnienie, iż okolicy owćj 
zbójcy nie niepokoją. Z tego wyjęto jednak gościniec 
pomiędzy Atenami a Pireem. Za przestrzeń tę, po któ- 
rćj się francuzcy oficerowie marynarscy codziennie uwi­
jają, pozostaje rząd grecki odpowiedzialnym po wszyst­
kie czasy, jak również za leżące w obrębie codziennych 
promenad bezpośrednie otoczenie Aten.

Z Soboru.
# Augsburg,°ka Allg. Ztg ogłasza w tekście fran­

cuskim depeszę hr. Beusta w sprawie Soboru, jeszcze 
na dniu 10 lutego rb. wysłaną do Rzymu, na którą je­
dnakże Stolica Apostolska tych dni dopiero odpowie­
działa urzędownie, jakkolwiek odpowiedź kardynała An­
tonelli nosi podobno datę 20 kwietnia. Rząd austryacki, 
spowodowany snąć niedokładnością wyjątków, jakie z de­
peszy tćj urywkowo podawały niektóre dzienniki, uznał 
za stósowne teraz ogłosić ją za pośrednictwem Allg.
Zeitung w autentycznym tekście. Otóż dosłowny jćj 
przekład:

Kopia depeszy
wystósowanśj do hr. Trauttmannsdorffa w Rzymie, 

datowanej z Wiednia 10 lutego 1870.
Instrnkcya, w którą zaopatrzyłem Pana dnia 23 paździer­

nika r. p, kiedy powracałeś na swą posadę, objaśniła Pana, jak 
Ci się należy zachować względem zebrać się mającego Soboru, 
i wskazała zarazem stanowisko, które rząd c. k. zamyślał zająć 
w obec wypadku tak wielkiój doniosłości

Powołując się na depeszę wystósowaną przezemnie pod i podaje. W ten sposób w zakres ten wchodzą tak historyczne 
mnin 1 Q£Q /Ir» L» «« 1 r» irol Ll O i oć ti-iu }r»ł-n nr «nlr -it 1 -C l.x<_« ł.. i ,1 „ CT-P-inin rón nnlnAn. nndniem 15 maja 1869 r. do hr. Ingelheim, oświadczyłem w poro­

zumieniu z obydwoma prezesami ministerstw monarchii aus ry- 
acko-węgierskiój, że zapatrywania JCKAp. Mości od owej pory 
żadnój nie uległy zmianie.

Wierni zasadom wolnomyślnym, które tworzą podstawę na- 
szćj konstytucyi, skłonni byliśmy pozostawić Kościołowi katolic­
kiemu zupełną swobodę w uporządkowaniu spraw jego wewnę­
trznych. O ile postanowiliśmy niezłomnie nie dopuścić, aby krę­
powano działanie państwa na polu prawodawstwa cywilnego, o tyle 
chcieliśmy troskliwie unikać wszelkiego pozoru nawet, że pań­
stwo wkraoza w dziedzinę spraw duchownych.

Takie zasady kierowały rządem c. k. w czasie otwarcia 
Soboru, a zachowanie się nasze późniejsze ani na chwilę nie za- ■ 
dało im kłamu. Nie objawiając zgoła ani niepokoju ani podej- ‘ 
rzliwości, byliśmy gotowi otoczyć zaufaniem i sympatyą błog;e dzia­
łanie, którómby Sobór umocnił i rozwinął uczucia religijne u naro­
dów katolickich. Są to też same wyrażenia, których użyłem 
w depeszy mćj z 23 października r. z. Prosząc W. E, abyś nam 
zdawał dokładnie sprawę z kierunku prac Soboru, zalecałem Ci
zarazem, abyś się wstrzymał od wszelkiego kroku, któryby mógł i puszczone celem oddania świadectwa o charakterze, skłonnościach, 
być uważanym za zakus wdzierania się w prawa Kościoła. Oka- i usposobieniach narodów, które reprezentują. Mianowicie Frau- 
zując tak sumienne poszanowanie dla swobody działania Soboru, f cya, na podstawie opieki, jaką rozciąga od Lt dwudziestu nad 
mieliśmy prawo się spodziewać, że uchwały jego nie dotkną • krajami papiezkiemi, ma wyjątkowe obowiązki do spełnienia; po- 

j- ,..x i. «... i * : , wjnu0 zatćm rządowi teg0 ’kroju być pozwoloDćm wykonywaniespraw, co do którycb możnaby mu zaprzeczyć kompetencyi
Pierwsze raporty Waszej Ekscelencyi nie dały nam zgoła

powodu do odstąpienia od trybu postępowania, który sobie z góry 
zakreśliliśmy. Chociaż były one tego rodzaju, że mogły w nas 
wzbudzić niejakie obawy co do ducha kierującegi obradami So­
boru, to mieliśmy przecież nadzieję, że przezorne rady wezmą
ostatecznie górę i że Sobór będzie się strzegł potępienia idei, j sowne obznajomić z depeszą tą Jego doitcjną i naj< zcigodniejszą 
które stanowią podstawę tegoczesnego spółecztństwa świeckiego, i Prz ewielebność, przedkładając Mu zarazem krótkie uwagi, które

Depesza moja z 26 grudnia r. z. zalecała więc Panu trzy- 
; mać się i nadal na uboczu i śledzić jedynie bacznie dalszy prze- 
; bieg obrad. Stanowisko, które zajęła w łonie Soboru okazała 
j mniejszość — mniejszość składająca się z książąt Kościoła kra- 
i jów najoświeceńszyth i zarazem najwięcej dla katolicyzmu wy­

lanych, t omiędzy którymi spostrzegamy z żywem zatlowolnieniem 
najznakomitszych biskupów austryacko-węgierskich — uprawniało 
nas do nadziei, że ostateczny rezultat więcój odpowie naszym 
życzeniom, jak pierwsze objawy, które nas doszły.

Nadziei tej jeszcze się wcale nie wyrzekliśmy, a ostatnie 
sprawozdania Waszej Ekscelencyi donoszą nawet, że idee umiar­
kowane stopniowo zyskują na wziętości. Pewne objawy wszakże, 
których wagi nie możemy lekceważyć, wzniecają w nas niepłonną 
obawę. Dowodzą one istotnie jak najjaśniej, że w najwyższych 
sferach Kościoła panuje ciągle wyraźna dążność, aby nie tylko

wne manifestacye, które, jakkolwiek dotąd są tylko projektami, 
i przecież w razie przyjścia do skutku utworzyłyby przepaść nie- 
i przebytą pomiędzy p awami Kościoła a ustawami, któremi się 
• rządzi większa część Spóleczeóstw nowoczesnych. Lubo niebez- 
f pieczeństwo jeszcze w oddaleniu, to już ono wystarcza do wzniece- 
j nia wielkiego niepokoju w umysłach, a rząd c. k. uchybiłby swemu 
ś obowiązkowi, gdyby z uszanowania dla cudzej wolności nie usi- 
■ łował podnieść giosu, aby wskazać zle i zapobiedz jego skutkom

o tyle, o ile to w jego mocy.
Pomiędzy symptomami i objawami, o jakich co dopiero 

wspomniałem, pierwsze zajmuje miejsce 21 kanonów oddanych 
pod obrady Soboru, które w formie dodatniej powtarzają głó­
wne rozporządzenia pisia, znanego pod nazwiskiem Syllabusa. 
Wiem, że projekt ten ma jeszcze przejść wszystkie stadya doj­
rzałych i gruntownych obrad. Może on być odrzuconym lub do­
znać przynajmniej znacznych zmian. Przypuszczam dalej, że 
tekst, ogłoszony pierwotnie, jeśli się nie mylę, przeze/Augsb. 
Allg. Ztg., me jest całkiem autentyczny, jakkolwiek .ęailepiej 
poinii rmowane pisma katol.csie dokładności jego zgoła nie po­
dają w wątpliwość i w obronie jego toczą już żwawą polemikę.

Pomimo wszelkich powyższych zastrzeżeń nie podobna je­
dnak wątpić, że ów projekt do uchwały istnieje i że na miejscu 
naczełnóm objawia się wola zamienienia go w i r wo kościelne. 
Owóż ten jeden fakt wystarcza, aby nsprawi diiwić zaniepokoje­
nie umysłów i zmusić rząd cesarsko-królewski do przerwania mil­
czenia, które dotąd tak ściśle zachowywał. Treść niektóry« b 
kanonów tak dalece zmierza do ubezwładnienia prawodawstwa 
cywilnego i podkopania uszanowania, jakie każdy obywatel winien 
jest ) rawom krajowym, że żadne państwo nie mogłoby patrzeć 
obojętnie na dowolne rozpoz/szechnienie podobnych nauk.

Co do nas, to wskazaliśmy w depeszy wystósowanej do 
WEkscelencyi dnia 2 lipca 1869 roku dokładnie granicę, która 
powinna oddzielać pr»wa przysługujące władzy państwa od atry- 
bucyi Kościoła. Co wtenczas postawiliśmy za zasadę, to winno 
pozostać niezmiennie podstawą naszego postępowania; lub i nader 
skłonni jesteśmy przyznać Kościołowi jak najrozeiąglejszą swo­
bodę we właćciwej mu sferze działania, zaecydowani jesteśmy 
przecież nie dopuścić przekroczenia jej granicy i na uszenia pra­
wa, o które upominaliśmy się dla państwa

Nikt szczer.ej od nas nie ubolewałby, gdyby miał powstać 
nowy zatarg pomiędzy władzami, które mogłyby żyć jak najle- 
lepiej obok siebie w zgodzie; nikt nie żałowałby bardziói, jeże­
liby obudziły 8 ę na nowo namiętności nieprzyjazne Kościołowi, 
które podobnemu za argowi nadałyby nieubliczone rozmiary. 
Nie moglibyśmy wszakże uchylić się od obowiązku tak ważnego, 
jakim jest zapewnienie ustawom państwa poszanowania, które 
im winien każdy obywatel bez żadnego wyjątku i w każdej 
okoliczności. Kząd cesarsko-królewski będzie więc musiał 
zastrzedz sobie, że jeżeliby brzmienie tekstu okazało tego po­
trzebę, zakażę ogłaszać rozporządzenia uwłaczające majestatowi 
prawa, a każdy, któryby przekroczył podobny za iz. byłby po­
ciągniętym do odpowiedzialności przez sądy krajowe. Sumienie 
nasze nakazuje nam już teraz przedstawić skutki niebezpieczne 
lecz nieuniknione, któreby pociągnęło za sobą przyjęcie przez 
Sobór uchwał podobnych tym, na które zwróciłem uwagę 
WEkscelencyi. Niej cbcemy, aby nam mógł ktoś zarzucić kiedyś, 
bądź w kraju, bądź w Rzymie, żeśmy milczeniem naszem dali 
zachętę do powzięcia uchwał zdolnych wzniecić największy nie­
pokój pomiędzy Kościołem i państwem. Ponawiając więc wyraz 
silnej nadziei, że zgromadzeni w fczymie książęta Kościoła uchylą 
z własnego popędu tak widoczne niebezpieczeń two, zmuszeni j - 
steśmy nie spuszczać z oka ewentualności przeciwnej i w sposób 
lojalny wskazać stanowisko, którebyśmy w podobnym razie zajęli. 
Zechcićj 1 an z wszelką oględnością i taktem potrzebnym w oko­
licznościach tik delikatnej na;ury wyłóż, ć poufnie JE. kardyna­
łowi sekretarzowi stanu sposób zapatry wania się rządu cesarsko- 
królewskiego, przypomnieć mu zasady, od których JCKiość nie 
mógłby odstąpić i prosić JE., aby nie omieszkał zawiadomić 
Jego Świętobliwość o zapatrywaniach, których bliższe wyłożenie 
WEkscelencyi poiuczam. Przyjmij Pan itd.

Drugim bardzo ważnym a późniejszym dokumentem 
w sprawach Soboru jest od'powiedź kardynała 

i Antonelli na znane czytelnikom naszym memoran- 
j dum byłego francuskiego ministra spraw zagranicznych 
i hrabiego Daru, będąca a zarazem niejako odpowie- 
! dzią, na powyższą depeszę hr. Beusta. Dokument ten 
i brzmi w przekładzie dosłownym, jak następuje:

Rzym, 19 marca.
Do monsignora Cbigi, apostolskiego nuncjusza 

w Paryżu.
Pan margrabia Bannevi!le, poseł JCMości, odczytał mi 

I w ostatnich dniach depeszę, datowaną pod dniem 20 lutego, którą 
! pan hrabia Daru, minister spraw zagranicznych, do niego wysto­

sował w sprawie Soboru. W komunikacyi tej, której od is pan 
poseł mi pozostawił, oświadcza szanowny pan minister, wska­
zując na uchwałę francuskiego rządu, iż w obradąch Soboru nie 
chce brać udziału i pozostawia mu najzupełniejszą i nieograni­
czoną wolność, i że uchwała ta uzasadnioną jest przypuszczeniem, 
że czcigodne zgromadzenie wyłącznie zajmować się będzie uświę- 
conemi interesam« wiary a powstrzyma się od naruszania kwestyi 
czysto politycznych. Ponieważ jednakże w Augsburgu wycho­
dząca Allgemeine Zeitung ogłosiła projekty do kanonów, ty­
czących się Kościoła i rzymskiego Papieża, i ponieważ przedsta­
wiła, że chodzi o rozstrzygnięcie, czy władza Kościoła i jego 
Głowy rozciąga się na ogól praw polityc nych, przeto rząd, jak­
kolwiek zawsze jeszcze zdecydowany i pod tym względem pi zo- 
sławić wszelką wolność dostojnemu zgromadzeniu we wykonywa­
niu praw mu przysługujących, opierając się na konkorda­
cie, przedsięwziął wypowiedzieć Soborowi swoje zdanie w tćj 
kwestyi.

Depesza, wchodząc w rozbiór pomienionych kanonów, 
streszcza osnowę ich w następujących dwóch zdaniach: 1) Nie­
omylność Kościoła rozciąga się nietylko na skarb wiary, lecz na 
wszystko to, co ów skarb zachować może. 2) Kościół jest in­
stytucją boską, doskonałą. Władza Jego rozciąga się równo­
cześnie na kwestye wewnętrzne i zewnętrzne; jest ona nieogra­
niczoną w postanowieniach prawnych i w orzeczeniach, oraz obo- 
więzującą i musi być wykonywaną z wszelką wolnością i nieza­
leżnością od wszelkiej powagi świeckićj. — Z dwóch tych ustępów 

i wyprowadzają wniosek, że nieomylność Kościoła rozciąga się na 
I wszystko, co jako konieczne ku obronie objawionćj prawdy się

jak filozoficzne fakta, które już do objawienia nie najeżą; na­
stępnie wypływa z tcg.i podporządkowanie zasadniczych praw 
społeczeństwa świeckiego, praw i obowiązków rządu, politycznych 
praw i obowiązków, praw wyborcz.cb obywateli, słowem wszyst­
kiego tego, co się opiera na słusznym i prawnym porządku pań­
stwowym — pod władzę Kościoła, pod reguły publicznćj admini­
stracji tych, którzy prawa i obowiązki owych korporacji ozna­
czają, czyli krótko powiedziawszy: wszelkie prawa j aóstwowe, 
włącznie prawa zdobyczy, prowadzenia wojny i zawierania 
pokoju.

Pan minister podnosi następnie głębokie wrażenie, jakie 
preste zawiadomienie o tćj doktrynie w całym świecie wywołać 
musi. Zapytuje się równocześnie, czy byłoby możebnem, iżby 
biskupi zgodzić się mieli na pozbawienie ich powagi i na zlanie 
tejże w ręku jednej osoby, oraz czyżby można przypuścić, ażeby 
monarchowie władzę swą poddali pod przewodnictwo Stolicy 
rzymskiej. Wnioskując z powyższych przytoczeń, że Sobór ob­
raduje nad politycznemi a nie nad religijcemi sprawami, żąda 
pan hr. Daru, iżby rządy wysłuchane były, albo co najmniej do-

przysługu ącego mu prawa, iżby zawiadomiony był o projektach, s 
które dotyczą polityki, i aby mu wolno było prosić o dostateczną 
zwłokę, by mógł ¡nedlożyć Soborowi swe uwagi, zanim tenże 
jakiekolwiek uchwały poweźmie. — Taką jeBt treść depeszy, którą 
mi margrabia de Banncville zakomunikował. Uważałem za stó-

mi się wydają koniecznemi, ażeby punkty, o którycb p. minister 
mówi, objaśnić i odpowiedzieć na jego dedukeye, jakie wywodzi 
z propozycyi, poddany ch Soborowi pod obrady.

Prze iewszystkiem nie mogę przemilczeć przed Jego dostoj­
ną i czcigodną Przewieleboośeią o zadowoluieniu, z jakiem Jego 
Świętobliwość przyjął oświadczenie, wyrażone w początku depe­
szy hrabiego Da-u a w dalszym toku rozwinięte pod wzgędem 
stałego postanowienia rządu francuskiego, że chce w każdym ra­
zie zupełną wolność Soboru szanować, tak w rozprawach nad 
temi konstytucyami, nad któremi obecnie obraduje, jak i wobradacb 
nad ten.i któ eby późnićj czcigodnemu zgromadzeniu mogły 
być przedłożonemu Podobno oświadczenie przynosi rządowi ka- i 
tolickiego narodu najwyższy zaszczyt, a Stolica Apostolska uważa ' 
je za naturalne następstwo owej opieki, jaką Franeya otacza ją 
od więcej niż 20 lat. Opieka ta wywołała już nieraz publ czne 
uznanie wdzięczności ze strony Papieża-monarcby, który zawsze 
a mianowicie w obecnych stosunkach uznawać i oceniać musi 
całą jej ważność.

Lecz wchodzę w bliższy rozbiór depeszy hiabiego Daru. 
Tu winienem otwarcie wyznać, iż niepodobieństwem mi jest po­
jąć, jakim sposobem oświad zenia w pnjekcie konstytucyi o Koś­
ciele i odnośne kanoniczne tezy — które Allgemeine Ztg, 
dzięki złamaniu papieskiej tajemnicy, ogłosiła — tak wielkie 
wrażenie na gabinet francuski wywrz, ć mogły, iż tenże czuł się 
spowodowanym do odstąpię Ja od normy postępowania, jaką tak 
słusznie w obec obrad Soboru watykańskiego postanowił był za­
chować. W owym projekcie konstytucyjnym i w odnośnych ka­
nonicznych zdaniach mieszczące się tezy zawierają — rozumie 
się, że tu nie może być mowy o zmianach, jakie zgromadzeni bi­
skupi poczynić mogą — jedynie wyjaśnienie fundamentalnych za­
sad i pojęć Kościoła. Zasady te potwierdziły po kilka razy 
dawniejsze powszechne Sobory; pouczano o nich i rozwijano je 
w kilku konstytucyacb papieskich, a mianowicie w sławnych bu­
łach dogmatycznych „Uuigenitus ‘ i „Auctorem fidei.“ Na zasa­
dach tych oparte było wszelkie pouczanie katolickie w każdym 
czasie i we wszystkich szkołach katolickich; broni je niezliczony 
zastęp autorów kościelnych, którycb dzieła w publicznych zakła­
dach szkólnycb, nawet od rządu zawisłych, służą za tekst, i to 
bez jakiejkolwiek stawianej przeszkody ze strony władz świeckich, 
owszem często z jej zezwoleniem i zachętą..

Jeszcze mniej zgodzićbym się mógł z wykłidem, jaki pan 
minister nadaje nauce o wzwyż wzmiankowanych zasadach kano­
nicznych, i z doniosłością, jaką im przypisuje. Kanoniczne pra­
wa nie nadają ani Kościołowi ani Papieżowi rzymskiemu bezpo­
średniej i absolutnej władzy nad ogółem praw politycznych, 
o którycb jest mowa w depeszy. Również podporządkowanie 
władzy wieckiej pod kościelną nie należy uważać w duchu, w ja­
kim je pojmuje owa depesza; odnosi się ono raczej do zupełnie 
innego rodzaju kwestyi.

I rzeczywiście Kościół nigdy nie wywierał, ani też chce 
wywierać bezpośredniego i absolutnego wpływu na polityczne 
prawa państwowe. Powier/onem mu jet od Boga wzniosłe za­
danie kierowania ludzi pojedynczo lub zbiorowo do nad ¿emskiego 
celu; posiada zatem Kościół tem samem mcc i obowiązek sądze­
nia o moralności i sprawiedliwości wsz lkich dziaiaó, tak we­
wnętrznych jak zewnętrznych, w i h stosunku do praw przyro­
dzonych i boskich. Ponieważ każda czynność, czy ona nakazaną 
jest przez moc wyższą, czy też wychodzi z wolności jednostki 
człowieka, nie może być pozbawioną owego charakteru moralno­
ści i sprawiedliwości, ztąd wynika, <e sąd Kość oła, jakkolwiek 
tenże dotyczy moralności czynów, rozciąga się także na wszelkie 
sprawy, z jakiemi owa moralność w związku pozostaje. Nie jest 
to jednakże mięszaniem się bezp średniem w polityczne sprawy, 
które podług porządku zaprowadzonego przez Boga i podług 
nauki Kościoła samego wchodzą w zakres władzy świeckiój, nie­
zależnej od wszelkej innej powagi. Podporządkowanie zatem 
władzy świeckiej pod kościeloą wypływa z wyższ ści kapłaństwa 
nad państwem, ze wzgędu na wyższe przeznaczenie jednego nad 
drugie. I tak powaga pań-twa zależy od powagi kapłańskiej, 
jak rzeczy ludzkie od rzeczy boskich, światowe od duchowych. 
Jeżeli szczęś ie doczesne, które jest celem władzy świeckiej, pod­
porządkowane jest pod zbawienie wieczne, które duchowym celem 
jest kapłaństwa, czyż wtedy z tego nie wynika, że w obec celu, 
do którego Bóg władze przeznaczył, jedna drugićj poddaną być 
powinna, tak jak są ich potęga i cel, do którego dążą?

Z zasad tych wypływa, że, jeżeli nieomylność Kościoła 
wszystko obejmuje — lecz nie w wzmiankowanym już duchu de­
peszy francuskiej — co potrzeba do zachowania czystości wiary, 
ani dz eje, ani polityka uszczerbku ztąd ponieść n e mogą. Pre­
rogatywa nieomylności nie jest faktem nieznanym w świecie kato­
lickim, najwyższy urząd nauczycielski Kościoła przepisywał po 
wszystkie czasy zasady wiary bez nadwerężenia wewnętrznego 
państw porządku i bez podania książętom powodu do niepokoje­
nia się. W mpdrśm ocenieniu wpływu tych zasad z punktu za­
patrywania się na dobre porządek społeczności świeckićj wys:ę- 
powały państwa często jako mściciele i obrońcy nauk podanych 
przez Kościół, i jednały im za przyczynieniem się powagi kró­
lewskiej zupełne i czołobitne posłuszeństwo.

Czyż ztąd nie wypływa dalej, że, jeżeli Kościół przez bo­
skiego swego Założyciela jako Stowarzyszenie prawdziwe i dosko­
nale, różne i niezależne od władzy świeckićj, zaopatrzone w pełną 
i troistą władzę prawodawczą, sędziowską i wykonawczą ustano­
wiony został, żadne ztąd nie wynika zakló enie rozwoju towarzy­
stwa ludzkiego i wykonywauia praw obu władz koś< ielnćj i świec­
kiej ? Obszar władzy tak jednćj jak drugiej jest jasno u tauo- 
wio y i oznaczony celami, do których dążą. Kościół na mocy 
swćj powegi nie mięsza się zgoła bezpośreduio i absolutnie do 
praw zasadniczych rządów świpckiih, do form rozmaitych sy-te- 
mów rządowych do praw politycznych obywateli, do ich obo­
wiązku względem państwa i do innych spraw, w depeszy pana 
ministra poruszonych. A'e żadne towarzystwo istnieć nie może 
bez zasady najwyższćj, któraby reguiowola moralność jogo czy­
nów i praw. Otóż szczytne zadanie, które Bóg Kościołowi po­
wierzył ze względu na szczęście ludów, a którego wyi-onywauis 
bynajmniej nie dotyka swobodnego i nirzależnego działania rzą­
dów. Kościół to w istccie, wpajając w synów swoich zasadę, aby 
oddawali Bogn,' co jest boskiego, a cesarzowi co jest cesarskiego, 
nakłada na ni h równocześnie obowiązek sumiennego poddania 
się powadze monarchów. Monarchowie ;to!i muszą także uznać 
równocześnie, że, jeżeli gdziekolwiek wydają się prawa, przeciwne 
zasadom odwiecznej sprawiedliwości, posłusze’ stwo n e miałoby już 
tego sensu, że się d je t esarzowi co cesarskiego, lecz że się kie­
rze Bogu, co jest boskiego.

Co do głębokiego wrażenia, jakieby się według przewidze­
nia pana ministra objawiło w całym świecie przy prostem ogło­
szeniu zasad rozwiniętych w projekcie konstytucyi, o którym de­
pesza jego się rozwodzi, słówko^ tylko odpowiem. Nie łatwo za­
prawdę przekonać s;ę, aby zawarte w projekcie nauki, pojęte w po­
ruszonym co dopiero sensie, mogły wywołać owo głębokie wraże­
nie, o jakićm mówi pan minister. Musianoby nateuczas albo 
zapoznawać zupełnie ich ducha i doniosłość, lub mieć na m.śii 
owych ludzi, co wyznawają zasad'’, różne od nauk Kościoła ka­
tolickiego, i co dla tego z pewnością pochwalić n'e mogą tego, 
że nauki te na nowo się wpajają i potwierdzają. Mówię na no­
wo, bo, jak już nadmieniłem, nie są objęte owym dokumentem 
n. uki ani nowe, ani niesłychane dotąd, lecz są one w pełności swej 
powtórzeń em jedno nauki katolickiej, po wsze czasy i w całym 
Kościele uroczyście wyznawanej, jak o tćm świadczą wszyscy Ko­
ścioła katolickiego pasterze, powol ni przez najwyższą Głowę 
hierarchii, by na łonie Soboru dać świadectwo prawdzie i trady­
cjom Kościoła powszechnego. Spodziewać się przeciwnie cależy, 
że nauka kat licka, potwierdzona na nowo i uroczyście przez 
Ojców Soboru »at:kańskiego, powitaną będzie prz»z lud wieiny 
jako zapowiedź pokoju i jutrzenka lepszej przyszłości.

Jedynym celem potwierdzenia nauk tych jest w istocie ten, 
aby przypomnieć znowu tpgopzesnemu spóleczeństwu zasady spra­
wiedliwości i uczciwości, i przywrócić w ten sposób światu te/4 
pokój i szczęście, które mogą jedyniu być wypływem doskonałego 
zastósowania się do prawa boskiego. Otóż to niezłomna nadzieja 
wszystkich dobrze myślących, którzy z radością powit-.li ogłosze­
nie Soboru; otóż to prz konanie Ojców Kościoła, którzy radośnie 
pospieszyli na głos najwyższego Pasterz ; otóż to modlitwa, jaką 
Namiestnik Jezusa Chrystusa bezustannie śle do Boga śród tru­
dów i dolegliwości swego papieztwa.

Nie podobna zresztą pojąć, dla czego biskupi zrzceby* się 
mieli swej powagi biskupiej w skutek ustanowienia nieomylności 
papieskićj. Prerogatywa ta nietylko jest tak dawną jak Kościół 
sam, lecz wykonywaną była zawsze faktycznie w rzymskim Ko­
ściele bez najmniejszego nadwerężenia w czćmkolwiek nadanćj 
przez Boga pasterzom Kościoła powagi i jurysdykcji. Ustano­
wienie tej nie, mylności nie mogłoby przeto żadną miarą 'zmienić 
stósunków biskupów do ich Głowy. Prawa jednych i prerogaty­
wa drugiego należycie są określone w boskiej konstytucji Ko­
ścioła. Potwierdzenie nsuczycieLtwa (magisterium) i najwyższej 
powagi Papieża rzymskiego nietylko nie nadweręża praw bisku­
pów, lecz będzie owszćm nową ich urzędu nauczycielskiego i ich 
powagi podporą, bo człoski tern więksiej nabywają siły i mocy, 
im więcej im takowej udziela i<h Głowa

Wzmocnienie powagi biskupów przez uroczyste potwier­
dzenie papieskićj nieomylności oddziała z tej samej przyczyny 
na zwiększenie powagi monarchów a szczególnie mocarstw kato- i 
lickieb. Dobro Koście ła i spokojność państwa zależą od ścisłego i 
połączenia dwóch tych władz najwyższych. Któż przeto nie I 
uzna, że powaga monarsza nietylko nie poniesie uszczerbku przez $ 
władzę zwie, zehniczą Papieża, lecz że przeciwnie znajdzie w niej J 
trwalszą podstawę? Jakież posłuszeństwo, jakież uszanowanie, j 
jakąż to opiekę zawdzięczają synowie Kościoła ustanowionej j 
przez Boga powadze, by książąt i ludy doprowadzić do najwyż- i

szego celu wiekuistego zbawienia! Monarchowie ci nie mogą . 
uznać, iż władza królewska nadaną im także została dla ohr- 
i bezpieczeństwa społeczności chrześciańskiej. Lesz ponieś 
zasada powagi właśnie wzmacui«. się w Kościele i w jego n, 
wie, przeto nadaje tem samem władzy zwierzchniczej ni),i 
siły i ukrzepienia. Jeżeli tedy przewrotność czasów rozłącJ 
dwie te władza i postawiła je naprzeci* sobie na trudnem j J 
rniłem st-.nowisku ku szkodzie społeczeństwa, to ściślejsze jJ 
sunki połączą je węzłem nierozerwalnym ku obronie wielkich * 
iigijnych i socyaluycb interesów i utorowaną będzie droga 
weselszej i pomyślniejszej przyszłości.

Z powyższych uwag wynika nareszcie, że Sobór nie z0

W

jego

wydi

powołany dla radzenia o sprawach politycznych, jak to napo^
kać się zdawała depesza hrabiego Daru. Rząd francuski jat;'•. , i. - ■ ■ ■ - .3nie znalazłby zapewne dostatecznego powodu do zboczenia zuj 
runku, jaki sobie zakreślił względem Soboru, i nie będzie'
tego obstawał przy prośbie o zakomunikowanie mu dekrety 
które przedłożone być mają czcigodnemu zebraniu biskupów 
zbadania i roztrząsania. Zauważyć w tej irierze muszę, że p? 
wo, jakiego się. pan minister domaga w swym wniosku, a ku/ 
opiera na istniejącym pomiędzy Stoli ą św. a Francją konhot 
dacie, w żaden sposób nie da się zdaniem mojćm uzasadnić 
aktem. Artykuły tego t«akiaiu nie wzmiankują zgoła o tL 
szczegółowym punkcie, oiAo»-.r»vi 4« ™
we

stnial
oświs
nisui

¡e.goiowym punkcie. Ponieważ stósunki Kościoła do państ». nbja 
względzie spraw kompetencyi mięszanćj uregulowane zogta 

przez traktat ten, przetoby uchwały, jakieby na Soborze watykjj ®,a‘ 
skini w podobnych zapadły sprawach, nie mogły z drugiej stroJt 
naruszyć zgolą osobnych stypulacyi, jakie Stolica św. t ,k z j poi 
cyą jak z iunemi rządami zawarł i, o ile ostatnie kompletuj 
z swej strony rozważaniu istniejących traktatów żadućj nie ¡o ¿r6dł 
wiają przeszkody. Korzystam przeto ze sposobności, by dodał 
że, jeżeli Stolica św. nie uznała za rzecz będącą na czasie, |, 
monarchów katolickich na Sobór zaprosić, jak to niegdyś J 
wało, każdy uznać musi, iż to przypisać należy głównie stósu- 
kom czasowym, które się zmieniły. Zmieniły one zarazem są, 
stósunków pomiędzy Kościołem a rządami świeckiemi i utrudni), 
zobopólne porozumienie się przy uporządkowaniu spraw reli 
gijnycb.

Mimo to jednak obciąłbym żywić nadzieję, że rząd J^ 
Cesarskiej Mości, zadowolniony zup ł<re oświadczeniami, jalp 
złożyłem w imieniu Stolicy Apostolskićj we względzie rozmaitym 
punktów depeszy pana hr. Daru, i uznając zarazem trudność 
w jakichby się mógł znajdować Ojciec św., nie będzie się dłaij 
upierał przy żądaniu poprzedniego udzielenia mu projektów kot, 
stytucyi, przedkł ulanych Ojcom Soboru do osądzmia. Nie tńf, 
baż bowii m unikać wszystkiego, coby mogło ograniczyć swobj 
dne działan o tego czcigodnego zebrania? Ponieważ z drugią 
strony Kościół trzyma się granic, zakreślonych mu przez B, 
skiego Z łożyciela, przeto rząd Jego Ces. Mości nia potrzebuj 
się obawiać o rezultat narad biskupiego zebrania. Rząd franci 
ski da nareszcie nowe przez to świadectwo uczuć przychylny^ «¡¿j 
jakie objawił dla swobody narad soborowymi, i zaufania, jakj 6 ■ 
wedle (świadczenia swego żywi do mądrości i przezorności Sto. 
licy Apostolskiej.

Wasza najdostojniejsza i najczcigodniejsza Przewielebn i) 
zi chcij niniejszą depeszę przeczytać panu hrabiemu Daru, zosą 
wić mu jej odpis i przyjąć itd.

(podp.) T. kard. Antonelli.
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Telegramy.
Paryż. 10 maja. Wedle podanśj już wiadomośd 
wczoraj zbiegowisko, przyczóm wzniesiono kilki

tać 
jak 
nas 
na I 
wzot

barykad. Jenerał Leboeuf, znajdujący się w koszarack cnéj
Château d’Eau, wykomenderował dwa pułki, które znio- 
słv bąrykaly wśród okrzyków: „niech żyje cesarz!’! 
Żołnierza, który się pozwolił zaprowadzić przez wichrzy, t 
cieli do kawiarni, zabrało ztamtąd 6 żołnierzy ba o 
oporu. Z całój ar ii tylko około 35,000 ludzi głoso­
wało przecząco. W roku 1851 wynosiła liczba żołnie-że ti 
rzy, którzy głosowali „nie,“ 33,090.
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Paryż, 10 maja. Journal officiel oświadcza:
odpRząd ma nadzieję, że dzisiaj nie ponowią się karygodne 

zakusy, którycb postanowił nie ścierpieć. — Liberti‘ 
wypowiada domysł, że skutkiem głosowania z dniizie 
8 mija zniesioném zostanie prawo, które młodszój liniiwsP 
Burbonów nie dozwala pobytu we Francyi. imo^

Paryż, 11 maja. Gazette des Tribunaux do­
nosi: Wczoraj wieczorem zaszły nowe rozruchy na Fau­
bourg du Temple. Wzniesiono cztery barykady w ulic; 
rue de Fontaine i w St. Maur; wojsko wszakże zdobyło 
takowe. Dwaj rokoszanie ciężko ranni. Z ; lacu przed 
koszarami Cbateau d’Eau spędziła tłumy kawalerys, 
Ulice dotykające do Faubourg du Tempie zamknięto; 
we wszystkich innych dzielnicach Paryża panowała spo- 
kojność. Z powodu rozruchów, które zaszły w ostatnich 
dniach, przetrząśnięto domy podejrzane i przedsięwzięto

mianowiciojnp. 
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liczne aresztowania. Dzienniki radykalne, 
redakeya dziennika Marseillaise, ganią rozruch; 
i tych, którzy je wywołali. Władze otrzymały rożka! 
przedsięwzięcia kroków energicznych, gdyby dzisiaj wie­
czorem zawichrzenia miały się ponowić.

Stockholm, 11 maja. Sejm zezwolił na zaciągnię­
cie pożyczki 40 milionów szwedzkich talarów na budowę, 
kolei za wydawaniem obligacyi państwowych. Stopa pro-j?^ 
wizyjna najwyższa tej pożyczki ustanowiona na 5 pet. 
a p życzka spłaconą być ma w iatach 40. W roku 1871 
i 1871 tylk»
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8 ’/2 miliona będzie puszczonych w obieg.
BirlEukareszt, 10 maja. Wczoraj dojechał pierwsi 

pociąg z Braiły aż na dwie mile przed Buzeo. Kokj 
z Braiły do Buzeo mnićj więfćj za dwa tygodnie będzie 
skończoną. Dzisiaj odbył pierwszy pociąg osobowy po­
dróż z Galaczu do Zukuzin i napowrót. Prtfekt Gala 
czu w towarzystwie kilku osób znakomitszych brał u- 
dział w przejażdżce. Dotąd wykończona jest kolćj na 
przestrzeni około 180 kilometrów; przestrzeń ta oddaną 
zostanie do użytku publicznego, skoro tylko żwirem cal 
kowicie będzie wysypana. Lin ę kolei żelaznćj z Buzeo 
do Bukaresztu i z Tekuozu do Romano mają być otwo­
rzone w 1 p u lub sierpniu r. b., skoro tylko prace około 
wielkiego mostu będą wykończone. I

Nowy Jork, 10 maja. W ob'C twierdzenia londyń-ii, 
śkieg.i Times, że wystósowane do kapitalistów niemie-ii^" 
ck ch ostrzeżenie przed amerykańskiemi akeyami kolejo- 
wemi z prawem pierwszeństwa wychodzi od północno-»g 
niemieckiego konsula jeneralnego w Nowym Jorku, upo- 
watnił tutejszy północno-niemiecki konsul jeneralny dr, 
Reesing Associated Press do stanowczego zaprze-^ 
czenia owćj wiadomości nadmienieniem, że o odno- jh 
śuym przedmiocie niczego zgoła nie pisał. j t0.j
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Berlin, 12 maja. Dziś w nocy umarł Waldeck 
Pogrzeb w niedzielę rano.

Paryż. 12 maja. Wczoraj milieya miejska rozpro- 
szyła nowe tłumy ludu; kilka dzielnic wojsko obsa­
dziło. Barykad nie wznoszono; o północy spokój cal 
kićm był przywrócony. — Wczoraj ogłoszono oddzia- î 
łom Wojska, w Paryżu zał« gającym, własnoręczne pismo^0, 
cesarza do Canroberta. W piśmie tćm cesarz, w sprze-jnal 
czności z rozsianemi i śmiesznemi pogłoskami, jakoby 
nie był zadowolniony z rezultatu głosowania armii, za­
pewnia wojsko, iż całkowite pokłada w nićm zrufanie 
i dziękuje Lebrunowi i pod dowództwem jego zostają­
cym żołnierzom za okazaną przy rozruchach wytrwałość 
i krew zimną. — Constitutionnel donosi, że mini­
sterstwo czeka tylko na rozprawy w izbie co do rezul­
tatu głosowania, ażeby się potćm skompletować.
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Wiec Wielkopolski
w sprawie pisowni języka polskiego, 

jego znaczenie i zadanie, wraz s krytycznym roz-
zbiorem

Odezwy
(i wydanój w tym celu przez Zarząd Tow. Przyj. Nauk 

Poznańskiego
uj, napisał

Ot', Ktultcik tt&epecki.
■ I

(Ciąg dalszy. Zob. No 108.)
i . , Atoli język żyiącego narodu nie może się nigy stać sko- 

j gttnałym i nienaruszalnym kształtem. Czas, rozpowszechnienie 
lir. obiaty, postęp nauk przynosi zmiany wykrywa niedokładności, 
□ nasuwa tysiące nowych potrzeb.
tjij Cały ten ustęp mógłby chyba odnosić się do sło- 
tju wotwórstwa, ale nie do pisowni. W słowotwórstwie to 
u objawiają, się te potrzeby, jakie bez wątpienia autor 

miał na myśli; jego to zadaniem, na wzór już jistnie-
•oiii jących tworzyć wyrazy nowe, w miarę przebywających 
ran j rodzących się nowych wyobrażeń i pojęć. 
t‘t]( Ożywiona literatura nasza świeźemi i niewyczerpanemi
sta, iródlami, w młodzieńczej obfitiści swojój tworząc mianowicie

w poezyi, najrozliczniejsze kształty i rytmy, zapuszczając się w naj-
’,1 dalszą przestość i docierając do samej miazgi i pierwiastków, 

by j których wyrosła.i wykwitła narodowość nasza,
A jednak nikt się nie uczy języka starosłowiań- 

skiego ani pobratymczych, a mało kto czyta pisarzy 
rei Zygmuntowskich w oryginałach lub przedrukach nieska­

żonych ręką nieumiejętną.
zgoła czerpiąe ożywczą swą siłę w podaniach ludowych,

akii w wydażeniach i zwrotach mowy święcie przez lud przechowa 
Y Dy?h» niusiała z czasem napotkać wiele wątpliwości co do piso- 

i .i ffl?* ' stanąć w obectrudnego zadania, jak odświeżyć rodzime wła- 
Ą Jciwości naszej mowy a nie obalić tych prawideł, którym sta- 
kot. pniowe przeobrażenie się języka, najcelniejsze wzory piśmienni-

ctwa a wreszcie powszechne przejęcie nadały moe i potwier- 
’M| dzenie.

Cały ten ustęp wygląda poniekąd jak życzenie, 
żeby się nauczyć pływać, ale się nie zamaczać; i jak 

,nc, z jednśj strony nie należy znowu do rzeczy, tak z dru- 
»jń gićj zdradza chwiejnośćlintencyji i niepewność, na ja- 

tąby się przechylić stronę. Czytając go byliśmy pod 
wrażeniem dwuznacznego delfickiego wyroku, a pessy- 
mista jaki mógłby w nim dopatrzćć się zgoła chęci zo- 
stama przy starym utartym nibyć zwyczaju, a to dla 
świętćj zgody i prawdy, że inertia sajjtientia. Autor 
stawia nas jak Herkulesa na rozstajnych drogach, ale 
nie powiada, którą nam wybrać należy. Możeby ijedno schwy - 
tać i drugiego nie tracić. Z jednćj strony wzywa, żebyśmy, 
jak powiada, odświćżyli rodzime właściwości 
naszćj mowy, z drugićj atoli kńże nam mićć wzgląd 
na 1) przeobrażenie języka, 2) pisownią najcelniejszych 
wzorów piśmiennictwa i 3) rzekomie powszechne obe- 
cnćj pisowni przyjęcie. Co autor rozumiś przez od­
świeżenie rodzimych właściwości mowy, tego nie wypo­
wiedział, a domyślać się nńm nie wolno; ale zobaczmy 
o jile one trzy przeciwniczki jakiegośkolwiek takiego

ba odświeżenia stoją reformie ortogr«.ficz ći na zawadzie.
1. Co to jest przeobrażenie języka? Nam się zdaje, 

że to jest zmiana form etymologicznych, ale nie 
sposobu jich pisania. Jeżeli słyszę, że Zygmunto-

cza,wscy autorowie mówią i piszą, wole, ziemie, kr wie, 
.'’’odpoczynę, ociec', bar-zo, wspomnię, bych itd, 
rtjUy zaś dziś na to miejsce mówimy i piszemy: woli, 

ziemi, krwi, odpocznę (źle) ojciec, bardzo, 
wspomnę (źle) i bym itd., to żńdną miarą pojąć nie

“ mogę o jile w skutek tfgo ucierpiała pisown a
2. Czy może nójceluiejsze utwory języka naszego 

nie pozwalają także na odświćżenie rodzimych 
właściwości naszćj mowy? Szkods, zaprawdę szkoda, 
ie to odświćżenie nie jest bliżćj określone, bo możtby- 
itny się przekonali, że odświćżenie takie doprowadzi­
liby dós właśnie do użycia w niejednym raie takićj 
pisowni, jakićj najcelniejsze utwory nasze używały. Ale 
i tego twierdzić nie śmiem, bo znowu nie wićmy jakie 
to utwory w oczach Szanownego Autora za nńjetluiejsze 
schodzą Ja sądzę, że najcelniejsze nasze utwory pi-
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«iętosane są jak n âj r ozma j i tszą ortografiją, że tylko 
vicie np. wspomnię naszych współczesnych, a Mickiewicza, 
uchj Krasińskiego, Słowackiego, których dzieła drukowane są 
zkai odmiennie od siebie i znowu od dzieł Naruszewicza, 
wie- Krasickiego i Staszica. Tych pisown â różniła się od 

pisowni Opahńskiego, Drużbackićj i Załuskich, których 
druki odmienne od druków z epoki Zygmuntowskićj. 
Autor nie zastanowił się dosyć nad tym ustępem, bo 
jakże, pytany, m że używać takićj pisowni i takićj gra-

inię-
łowę
pro-
„ctjfiki, jakićj dziś używa, kiedy najcelniejsze utwory nasze 

(a przyzna każdy, że najcelniejsze w swojćj epoce: Wró­
bla, Kuczborskiego, Onecia, Wujka, Lropolity, Skargi, 
Birkow^kiego, Biblie Ridziwiłłowskio, Brzeskś, Gdań- 

dzieła Reja, Kochanowskich, Szarzyńskiego, Górni 
^'*'1 nickiego, Orzechowskiego, Miaskowskiego, Zbylitowskie- 

go, Klonowcza, Szymonowicza, Grochowskiego, Bielskich, 
Herburtów, Paprockiego itd., drukowane były z d po­
chylonym, bez odróżnienia rodzaju niejakiego od mę 
skiego w skłonnikacb względnych itd. itd., a wreszcie 
o zgrozo 1 drukowane były Szwabachą tj. abecadłem 

ua!jhiemieckiml Może tćż da tego my prawnuki nie ko-
"" fzystamy z jich dzieł, bo jich czytać nie umiemy? — 

wnićszca konkluzyja, odpowić czytelnik. Cieszy mnie 
to, że śmićszna, i ja tak powiadam. Pi.sownia, jako 

kolo iywo nie stanie na zawadzie nikomu, kto chce 
, fozumićć dzieła przodków; czytać on je może

“-'."■fali nie w oryginńle, to niechby i w przedruku roz- 
m!e,|Mnym.

3. Rozprawmy się nareszcie z mniemanym po- 
cn0'»Szechnym przyjęciem. — Corpo di Bacchol wy- 
UP°7 łyknąłby Włoch urażony. Jeżeli jistnieje w tym 
c dr. tzgigdzie jakieś powszechne przyjęcie, pocóż pro- 
rze' zę zwoływać cztćry komisyje, pocóż nawoływać r as 
dno-<j0 zgodyl 2e tam parę puszczyków pod 

1 Mzą. „ociemniałego starca,“ jak pisał zeszłego roku 
Poznański korespondent do Czasu, skupionych pod 

, Htandarem joty, z d pochylonym na czele, bawi się 
c ' • terroryzowanie opiniji publicznćj, bawi nakoniec w ukła- 

! 'onie abecadeł, cóż to nas resztę obchodzi, jeżeli się ze
pro- |(H zgńdzamy.
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Zostawmyż jim tę niewinną zńbawkę. Zachcianki 
jich, jak wiele jinnych prób niedojrzałych, rozbijają się 
o zdrowy zmysł publiczności, która, jak powiada autor, 
trzymać się będzie i nadał tych prawideł, którym po­
wszechne przyjęcie nadały moc i potwierdzenie.

Wszelako na bok z ironiją. Mówmy poważnie: nie 
na takim rozdrożu, jakie nam autor przed oczy posta­
wił, stoji dziś językowo Wjksztólcone społeczeństwo na­
sze. Dziś musi ono wybićrać, jakem to zawsze powta­
rzał i powtarzać nie przestanę, między 1) żywą mową 
ludu, 2) pomnikami złotego wieku i 3) umiejętnością 
językową z jednćj strony, a 1) samowolą, 2) uporem 
i 3) umiejętnością z drugićj strony.

Wątpliwości te wywołały mnóstwo reformatorów. Sągtacy, 
którzy, pozostając wiernymi dotychczasowym prawidłom,

A czyjimźe to prawidłom? pylamy. Czy Kopczyń­
skiego, bo i jego zwolennicy jeszcze żyją; czy prawi­
dłom Deputacyji, Kossiusza, Mrongowiusza, Mrozińskiego, 
Muczkowskiego, Żochowskiego, Sucheckiego, Łazowskiego, 
Deszkiewicza, Małeckiego, Fontany; czy kś. Malinow­
skiego itd. itd. ? Wszakże wszyscy mają i uczniów i ade­
ptów?

uważają zwyczaj, usus, za jedynie bezpiecznego w tym 
przedmiocie przewodnika. Są inni, którzy dzisiejszą pisowną na­
szą usiłują zwrócić na dawne, już porzucone koleje,

Zdaje mi się, że takich dziś nie ma.
a nawet z gruntu ją przekształcić.

To niezrozumiałe — ale jeżeli się odnosi do no­
wego abecadła kś. Fr. Malinowskiego, to przypomi­
namy rodakom owe słowa, które ś. p. jenerał Mroziń- 
ski ognistym palcem napitał na gmachu języka narodo­
wego: że dopóty nie będziemy mieli umieję- 
tnćj gramatyki języka naszego, póki nie bę­
dziemy mieli gramatycznego abecadła.

I jedni i drudzy przysposobili już pole do rozstrzygnięcia 
jeśli nie wszystkich trudności, to przynajmniej tych, które najna- 
tajczywićj dopominają się o rozwiązanie.

Tu należało zdaniem mojćm wypowiedzieć, jakie 
to sprawy najnatarczywićj rozwiązania się domagają, 
w jakim względzie uczeni wypowiedzićć mają swe 
zdenie. Wybrać komisyją bez mandatu, może to być 
z jednćj strony dowodem oględności i chęci nadaniń jćj 
jak największćj swobody, ale z drugićj może zwichnąć cel 
zamierzony. W obec tylu odcieni gramatycznych, w o- 
bec takiego rozbića uczonych towarzystw, można się 
spodziewać a nawet obawiać najróżnorodniejszego spo­
sobu pojęcia jednćj i tćj samćj kwestyji. Należało za- 
tym, albo dla każdćj komisyji postawić jedne i te sa­
me pytania, coby było może najwłaściwszą, albo 
tćż rozdzielić prace tak, żeby każda z nich osobnym 
gramatyki naszćj zajęła się rozdziałem. Jedna mogła 
np. rozstrzygnąć, czy obecna grafika odpowiada po­
trzebie języka i wieku; druga wyrzec swe zdanie o tym, 
jak się zapatruje na wprowadzenie do pisowni spółgło­
ski joty, tam gdzie jćj obecność ze względów etymolo­
gicznych i fonetycznych jest konieczną; trzecia mogła 
zbadać naturę d pochylonego i o nim przemówić do nń- 
rodu; od czwartćj mogliśmy wyczekać propozycyji co do 
etymologicznćj lub fonetycznćj zasady pisowni 
naszej w ogólności. W podobny sposób przeprowadzony 
r. zdz ał pracy, mógł także doprowadzić do celu, trzeba 
jednak było na jedno lub drugie się zgodzić, bo tak 
zdarzyćby się mogło, że niektóre przedmioty wcale 
nietkniętemi pozo taną. Jeszcze do tego czas — i zebranie 
poznańskie mogłoby uzupełnić życzenia Szanownego Za- 
rządu, wypowiadając je w ściślćj określonćj postaci.

Czas w;ęc wielki, aby tę sprawę wszechstronnie rozważyć 
poddać pod. sąd ogółowi

Zdaniem mojim rńjsłabszy to punkt calćj odezwy, 
chocaA jest, mówiąc fizycznie, jćj punkt ciężkości. Nie­
słychaną było dotąd w dziejach nauki, żeby ogół są­
dził, a co gorszń i wyro ko wół w sprawach nauko­
wych. Co to jest ogół, ch ćby nawet wykształcony? 
Gdzie ta miara jego wykształceni? Czy jest jakakol­
wiek sorawa z wyjątkiem politycznych i społecznych, 
o którćjby ogół jako taki, mił jasne wyobrażenie? 
Czy podobna, żeby ten sam ogół rozstrzygał w rzeczach 
marynarki, sztuki wojskowćj, p' ezyji, matematyki, hi- 
storyji, muzyki a więc i gramatyki. Do czegóż w ta­
kim razie Towarzystwa naukowe, do czegóż nau­
kowe zjazdy, jeżeli ogół w nauce rozstrzyga?

Sarna logika wyklucza ogół z rozpraw tego rodzaju, 
bo albo egół ten jest do tego stopni obeznany z grama­
tyką, że bez pomocy czyjichkolwiek przepisów i prawi­
deł upora się 8 pracą poprawień a pisowni, albo się 
tćż na gramatyce nie zna, więc nie może wyrokować 
o tym, co wybrane w PozDauiu itd. komisyje wypra­
cują.

pewne prawidła i uzyskać dla nich zgodę powszechną, je­
śli nie chcenay, iżby zam ęszaiie zwiększało 8;ę coraz liczniej- 
szenai i coraz dalej sięgając» mi pomysłami.

Słusznie powiedział rnmćj więcćj tak profesor Ma­
łecki, że wierzyć w ogólne przyjęcie tego co ogłosi wy- 
brati czwórka komisyji ortograficznych, jestto łudzić 
się dziś, by potym doznać tym przykrzejszego zawodu. 
Uderzmy się w piersi i przyznajmy, że żadna nauka 
do dziś dnia nie leżała u nas od tylu lat odłogiem, jile 
n a uka oj czystego j ęzy ka. Gdzie są ludzie, któ- 
rzyby z czystym sumieniem powiedzieć mogli, że znają 
język tak, jak się go znać powinno w drugićj połowie 
wieku dziewiętnastego? G zie te zakłady naukowe, 
w któryehby się mogła młodzież polski wykształcić 
gruntownie w gramatyce polskićj. Gdzie dzisiaj uczą 
języka starosłowiańskiego i pobratymczych? Jilu jest 
prtf sorów gramatyki porówi awc/ćj? Jilu mają słucha­
czy? I takiego to społeczeństwa ogół ma rozstrzy­
gać w sprawach najcudniejszych i lajwięcćj wymaga­
jących pia y i. pilności? Jeżeli np. p. dr. Wisłocki ogłosi, 
że iajwiększym lingwistą polskim jest profesor Małecki, 
p. Szulcowi zaś, p. Akielewiczowi, może p. Jagielskiemu 
lub mnie zdaje się, że nie jemu, lecz kś. Malinowskiemu 
tę palmę przysądzić należy, jakże rozstrzygać może w tćj 
sprawie ogół, jeżeli piać obydwóch tych mężów po 
większćj części nie tylko, że nie czytał, ale i nie 
widział? — Nie marzmy więc o zgodzie powszechnćj; 
przestańmy na tym, że panów komisńrzy zniewolim do 
zbadani sprawy, a może i w gronie badających znajdą 
się mężowie, co sami zbliżywszy się do prńwdy, pomogą

jćj zwyciężyć i rozszćrzać się w masie nńrodu, bez py­
tania się go o zdanie.

Daleko mnićj jeszcze podobń mi się myśl ostatni 
powyższego ustępu, wyrażająca chęć zapobieżenia 
„coraz liczniejszym i coraz dalćj sięgającym 
pomysłom.“ Któż jim drogę zagrodzi? Kto wstrzyma 
potok lecący z góry i nieustannie zasilany to śniegiem 
tającym, to niebieską różą. Kto wstrzyma prąd nauki 
płynącćj z bozkiego pićrwiastku jistoty człowitccćj? 
Daremne słowa, daremne zaklęcińl Jak długo świat 
będzie, tak długo trwać musi wydobywanie na jńw 
prńwa językowych w każdćj żywćj mowie, bo wszakże 
nawet księgi języków umarłych jeszcze nie zamknięte na 
zawsze. Panrętąjmy o tym Rodacy! że dopóki nie 
przyjmiemy rozsądnego abecadła, dopóki nie zbliżymy się 
do reszty braci naszćj słowiańskićj, póty spokoju mićć 
nie będziemy, póty coraz to nowi reformatorowie gra­
matyczni przerywać będą spokojne sny nasze.

W czasach największćj naszćj świetności gieniusz 
kś. Zaborowskiego otwierał nam drogę do rozsądnćj pi­
sowni. Ale ten uczony kapin wołał nadaremnie. Umarł 
i myśl jego zamarła, bośmy woleli pójść za niemie­
ckimi drukarzami, jak za nauczycielem z ojczystego 
gnińzda. Myśl ta wielkiego męża trzy długie wieki le­
żała w grobie zapomnienia. Tknięta czarodziejską róż­
dżką Mrozińskiego, dziś wstaje ona na nowo, i przez usta 
kś. Malinowskiego przemawia do nas tym natarczywićj: 
zbudziłam się i wy się obudźcie. — Czyż ją dziś 
znowu do grobu położym? Gieniusz narodu mówi do 
mnie, że po drugi raz umrzćć jćj nie pozwolicie; on mi 
dalćj mówi, że choćby dziś po raz drugi zabita, wstanie 
ma znów po raz drugi, trzeci i dziesiąty, i zatryjum- 
fować musi, jeżeli wierzyć można w odrodze­
nie się nasze duchowe.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 7 maja 1870 r.
Aktpra:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach ......... tal. 83,883,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych« • 1,984,000
3) Remanentą wekslowe............................... « 82,452,000
4) Remanenta lombardowe......................... • 16,090,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

aktywa................................... .............. .. 14,016,000
.X T, , Pmjw»:
6) Banknoty w obiegu....................................taL 144.346,000
7) Kapitały depozytowe...................................... 22,390,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... . 2,581.000

Berlin, 7 maja 1870.
KróL praskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Kflhnemann. Boese. Rotth. Gallenk&mp. 
Herrmann. KOnen.

— * Mąka. Berlin, 10 maja. Maka pszenna No. 0 
4’/«—’/, tal., No. 0 i 1 '4—’/, tal., rźanna Nr. 0 8*/,—% 
Nr. 0 i 1 3'/,—’/, tal. pł. za cent, z miechem

Poznań, 11 maja. Mąka pszenna No. 0 i 1 4’/,—*/, tal., 
mąka rżanna No. 0 i 1 3a,'j—’/» tal. płacono za centnar bez 
akcyzy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 12 maja. W przyszły poniedziałek, dnia

16 b. m. rozpoczynają się w mieście naszćm nowe roki sądu 
przysięgłych dla miasta Poznania, powiatów poznańskiego, sza­
motulskiego, obornickiego, średzkiego, śremskiego i wrzesińskiego. 
Wykaz spraw, w których tym razem sędziowie będą rozstrzygać, 
podamy późnićj.

— * Jak słyszymy odbył w tych dniach komitet wybrany 
na ostatnim sejmiku toruńskim celem przygotowania obchodu 
przypadającej na rok 1873 czterechsetletniój rocznicy urodzin 
Kopernika posiedzenie przedwstępne. Komitet skompletował się 
kooptacyą rozmaitych znakomitości, tak pod zaborem jak poza 
zaborem pruskim mieszkających i dnia 11 czerwca odbędzie 
w szerszym komplecie w Poznaniu powtórne zebranie.

(Gaz. Tor.)
— * Nareszcie po długiem zimnie mamy prawdziwą wio­

snę. Wczoraj po raz pierwszy spadł deszczyk ciepły, majowy, 
nastąpił po nim dziś dzień pogodny i latowy. To tóż prawie w 
oczach rozwinęła się wegetacya roślin i drzew, która dotąd tak 
bardzo na porę obecną była zacofaną.

— * Jak się dowiadujemy, znany nasz artysta p. Sty- 
slńskł zamierza dać w Kościanie w drugi dzień wystawy, 
w środę dnia 18 bieżącego miesiąca, koncert przy współudziale 
amatorek.

— * Z wiosną rozpoczęto wiele budowli w mieście na- 
szóm, mianowicie zaś ulica św. Marcina w ruchu tym celuje. 
Budr ją się tu czteropiętrowe frontowe kamienice Spółki Telluso- 
wej i p. Kindera, fabrka p. Krysiewicza, prócz tego tylne i 
skrzydłowe zabudowania pp. Padege, Spiżewskiego i Schellen- 
berga. Przy ostatniem mają być użyte płyty zdobne z-fabryki 
naczyń glinianych p. profesora dra Szafarkiewicza.

(Pomyślność.)
— * Znakomity artysta sceny warszawskiej p. Józef Ry- 

chter przyjechał dziś do Poznania.
— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 13 maja 

Serwacego biskupa; w kalendarzu słowiańskim Cichosława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 15, zachód o godzinie 7 mi­
nut 38.

Dnia 13 maja 1418 Marcin V papież mianuje Władysława 
Jagiełłę wikaryuszem swoim w Polsce. — 1831 bitwa pod Ję­
drzejowem. — 1831 atak powstańców na Połągę. — 1831 po­
wstanie w Polesiu kijowskińm.

n K Wrześni, 7 maja. (Odejście wikaryusza ks. 
Wody. — Upiększenie miasta. — Dobrodziejstwo. — 
Straż ogniowa. — Koncert i zabawa. — Szynkownie 
nowe). Przed dwoma tygodniami opuścił miasto nasza dotych­
czasowy wikaryusz ks. Woda, a przeniósł się do Trzemeszna. 
Kiedyśmy przed dwoma laty żegnali nieodżałowanego ks. Jago­
dzińskiego, pocieszaliśmy się tą nadzieją, iż następca jego ponie­
kąd ukoi nasz smutek i boleść. Jakoż w rzeczy samej nie za­
wiodły nas nasze oczekiwania. Ks. Woda bowiem wstąpił cał- 
kićm w ślady swego poprzednika. Obok uciążliwych prac, z ja- 
kiemi połączony jest wikaryat parafii wrzesińskićj — liczącój 
obecnie prawie 5000 dusz — umiał jednak mimo to tyle sobie 
oszczędzić czasu, iż codziennie przez 3 godziny uczył chłopców 
i przysposabiał ich do gimuazyum. Stodki i miły w pożyciu, 
a gorliwy w wypełnianiu swych obowiązków, kapłan ten zjednał 
sobie przez swój, acz przykrótki pobyt pośród nas serca nietylko 
obywateli miasta, lecz i całój parafii. Dowodem tego najwymo­
wniejszym była uczta pożegnalna, która się odbyła na sali kupca 
p. K. V\ inżewskiego. Zgromadziło się na nią 50 osób; wszyscy 
z czułością pożegnali ks. Wodę, życząc mu najlepszego powodze­
nia w przyszłości. Miejsce jego zajął ks. Włodarski.

W ostatnich latach Września znacznie się odmieniła. Wy­
budowano bowiem blisko 30 dość pięknych kamienic, a kilkana­
ście wyświeżono i zrestaurowano. W zeszłym rokn ze znacznym 
nakładem wyrestaurowsł dom swój kupiec p. Winżewski, a przez 
to nie mało upiększył rynek. W tym roku znów obywatel p. K. 
Borecki dość gustownie odświeżył swą kamieniczkę w rynku No. 
1. Od Igo maja zadzierżawił ją kupiec p. H. Robióski i prze­
niósł tam dotąd winiarnią. Wielkie zasługi około upiększenia 
miasta położyło towarzystwo upiększenia, które już blisko 30 lat 
istnieje. Wkrótce po swóm zawiązaniu się założyło aleją w po- 
łudniowój części miasta przy Opieszynie, na której publiczność 
wrzesińska w czasie lata miłych używa przechadzek. Następnie 
przed kilku laty powstała kosztem t.-goż stowarzyszenia nowa 
aleja na poznańskióm przedmieściu, na którój członkowie towa­
rzystwa przemysłowego nader wspaniałą wystawili figurę św. Sta­
nisława biskupa. W tym roku znów założono aleją z drzew owo­
cowych przy szkole ew7 ngielickiej i szpitalu katolickim i wsad/ono 
cztery lipy przy fiąorze Matki Boskiśj w rynku, a nawet powzięto 
myśl, aby ją ogrodzić okazale i odnowić. Każdorocznie przycho­
dzi w pomoc towarzystwu upiększenia hr. Mirlżyński z Miłosła­
wia przez to, iż znaczną ilość drzewek rormaitego rodzaju bez­
płatnie nadsyła. A i tńj wio3uy odebraliśmy kilkadziesiąt drze­
wek, za co temu szlachetnemu dobroczyńcy z polecenia rzeczo­
nego towarzystwa najszczerszą Bkładam podziękę.

W przeszłą niedzielę po południu pomiędzy godziną 4 a 7 
odbywała miejscowa straż ogniowa pod przewodnictwem swego 
dowódzcy pierwszą rażą swoje ćwiczenia.

, W środę na sali p. Paprzyckiego dało towarzystwo śpiewu
i muzyki koncert dla członków swych; następnie była zabawa, 
która trwała aż do godziny 4 rano.

W ostatnim czasie udzielono konsens na kilka szynków we 
Wrześni. Tak więc obecnie mamy takowych blisko 50.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 maja.

BAZAR. Żółtowski z Czacza, Stablewski z Siedlca, pani Reko- 
wska z fam. z Koszut, hr. Potworowski z Kościana, ks. Cicho­
cki z Brodnicy.

HOTEL DU NORD. Hr. Miączyński z Pawłowa, Sawicki z W. 
Rybna, Biedrzyński z Międzylesia, Okoaiewski z Biezdrowa, 
Baranowski z Rożnowa, Krzyżaóski z K&liszewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Chełmski i Chmielicki z Kr 
Polskiego.

O/HMIGA HOTEL FRANCUSKL Sławski z Komornik, Błooi. 
szewski z Przecławia, pani Wilczyńska z Krzyżanowa, Chła­
powski z żoną z Niemieckićj Przysieki, Romowski i żoną z Kr. 
Polskiego.

HOTEL PARYSKL Kanonik Pomieczyński i prób. Rucbniewicz 
z Pelplina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Pomarzanek, 
Rejewski z Sobiesiernia, Malczewski z Swinar, Sokołowski ■ 
Niemierzyc.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Jaraezewski i W. Kru­
cza, pani Morawska i Luboni, Lewandowski z Gniezna.

jjOTEL RZYMSKI. Kurnatowski z żoną z Dusiny, Potworow­
ski z żoną z Chłapowa.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 12 maja.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — taL płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne taL 83 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84% płac. — Pozn. 5% obiigacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
73’/, taL płac. Akeye poznań. banku realno-kredytowego — taL 
płacono.

Żyto: wyp. — węcpli; na maj 46%, maj-czerwiec 46’/«, 
czerwiec-lipiec 46- ’(«, lipiec-sierp. 46, sierp-wrześ. — na jesień
— tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 24,C00 kwart, Ina maj 15*/,,, 
czerwiec 15’%«, lipiec 15” ,«, sierpień 16’/,«, wrzesień — pa- 
ździer. — taL pł.

Frankfurt n. M., 24 kwietnia 1870.
Przechodząc spostrzegamy na domie przy Zoll 45 naprze­

ciw poczty na wielkich pysznych tablicach firmę: Rudolf 
Mosse ekspedycja anonsów. A więc i tu! — Sądzimy tedy, 
że tój przedsiębiorczćj firmie przy jój rzetelnej sławie, która 
w południowych Niemczech ogólnie jest znana, stawić możemy 
dobry prognostyk.

W Monachium, Norymberdze, Wiedniu, Berlinie i Ham­
burgu utrzymuje powyższa firma już obszerne biura, które cieszą 
się bardzo ożywionym odbytem.

(Frkft. Tagbiatt).

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiéj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jëgo Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnióm bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką- 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalesclère da Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G ad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dwora hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałój niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich eierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i iranko na żądanie. Mąkę tę posila- 
ącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż\wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty'za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerlinie!78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Śchwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poinanlu U Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyerabacha, w Lesznie u 8. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

bsa- 
cał' 

łziś' 
i sino 
irze- 
Koby 

za- 
[jnie 
t’ją- 
iłość 
aini- 
izul-

Sprzedai bonieczna.
..Nieruchomość w mieście Stęszewie pod 

56. położona, do kowala Earóla
Henschke i żony jego Doroty z Loeringów 
bieżąca, z wyjątkiem jednak parceli deka- 
^wi Hermanowi Wlttlg na mocy kontraktu 
IGtycznia 1870 sprzedał ej, która Da podatek 
Mynkowy z wartości użytku na 25 tal. po- 
’’tia, sprzedaną by ć ma w celu przy muso­
wo wykonania drogą subtastacyi koniecz­
ni w
Itonicdziftick ilnin II lip- 

r. 1». przed południem 
O £odz. II

’lokalu komisyi sądowej w Stęszewie, 
boznań, dnia 29 kwietnia lr 70. (3193)
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Królewski sąd powiatowy w Poznaniu. innego tymczasowego administratora albo 
J tymczasowej rady admimstracyjnój oddali.

Wydział dla spraw cywilnych. | .
Poznań, dnia 10 maja 1870 roku, [ W szystkim, którzy od dłużnika wspól- 

przed połud. o godzinie 12. jnego cokolwiek w pieniędzach, papierach
Nad majątkiem krawca i kupca Juliusza lub innych rzeczach w posiadaniu lub za

Kilińskiego pod firmą J. Kiliński w Pozna- chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
niu zamieszkałego otworzono konkurs ku-;są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda- 
piecki a dzień wstrzymania zapłaty ustano-'li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed- 
wiono na dzień 7 maja 1870 r. ¡miotów do dnia 25 maja 1870 r. włącznie są-

Tymczasowym administratorem masy usta dowi lub administratorowi masy doniesienie 
nowionym został agent Henryk Rosenthal w uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako-
PoznaDiu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie na

dzień 23 maja r. b przed pełudniem 
o godzinie 11

przed komisarzem rtdzcą sądowym Gaebler 
w izbie sądowój No. 13 wyznaczonym oświad' 
czenia i propozycye swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowię'

wych swych i raw, tum dotąd do masy kon 
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzec?ach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­

kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wysbarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwsze; stwa do dnia 
30 maja r. b. włącznie n n s piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mniouym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych dnia

11 czerwca rb. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem wyżćj wspomnionym w lo­
kalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­

mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do j 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie ' 
mają, podajemy radzców spraw. Tschuschke 
i Giersch jako tóż obrońcę prawa Pilet jako 
rzeczników. [3192.]

Miejsce przełożonego bióra 
mego wakuje. Reflektujący na to 
zechcą się zgłosić. (3176)

Pleszew, w maju 1870.
Broeckere,

(3176) obrońca prawa i notaryusz.

Nauczyciel domowy
mówiący czysto po niemiecku i po polsku, 
poszukuje się przez instytut stręczeń pąni 
0. Drugulln, Wrocław. (3171).

Otwarte

miejsce podróżnego
w handlu hurtowym wina nad Renem z roz­
ległą kliemelą. Biegli tylko, kaucyą stawić 
mogący kandydaci zechcą oferty swoje przy 
dooaniu w odpisie świadectw przesłać franco 
pod lit. F. A. No. 12 poste restante do Mo- 
guncyi. (3183).

Poszukuje się od 1 lipca r. b. do 
Dom. Ćmaehowa pod Wronkami 
panny służącej, wydoskonalo- 
nćj w krawiecczyznie i obeznanćj z 
z wszystkićm, co do usługi Pani na­
leży. Listy z zgłaszaniem się winny 
być frankowane. (3185),



4
, a Z pod Borku.
Obwieszczenie z wezwaniem: 

5 tal. nagrody.
Wyraźnie pięć talarów nsgrody dam temu, 

który mi wyda oszczercę, co mnie przed 
moim Imć. ks, inspektorem szkoły kłamliwie 
obmówił i złośliwie posądził, — aby mi tu­
tejszą posadę, którą szanuję, wydrzeć lub 
pozbawić. — Ufam przecie w Bogu. — Nie 
udało mu się jidno, nie uda i drugie. Lecz 
walczę, gdyby o — Przodków > jczyznę, — 
albo w walnej bitwie pod Królowym Gro­
dem. Zresztą, czy to taka zasada Wiary 
izymsko-katolickićj: aby dla blachych baśni, 
bi z fundamentu prawdy bliźniemu z li­
czną familią na zdrowiu uszczerbić i dobyt 
ku szkodzić, lub przed władzą czy przed 

¡inspektorem szkoły, złośliwie oskarżać i z u- 
;trzymania wyzuć, — ogołocić? —

Biada oszczercy!
„Mat. 25, 41. 46.“
„„Mar. 9, 44. 45.““

j Donosiciel prawdy,lepszą nagrodę odbierze: 
„Kor. 2, 9.“ (3191)

Jeżewo, dnia 9 maja 1870.
I Nauczyciel praktykujący w winnicy Pańskiej 

od roku 1838.

Dla

Banku zabezpieczającego od gra­
dobicia i pomoru bydła dla Niemiec

w Rcrlinic,
założonego na zasadzie wzajemności członków w r. 1861, zabezpie­
czającego w dwóch — oddzielnie istniejących — towarzystwach:

a. ziemiopłody od gradobicia,
b. konie, bydło rogate i nierogaciznę od wy­

padków wynikających z chorób i pomoru,
powierzona została ajentura kupcowi panu Rudolfowi 
Paradies w Trzemesznie.

Poznań, dnia 10 maja 1870.

Ajentura jeneralna,
S, A. firueger.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie polecam się uniżenie do 
udzielania wszelkich bliższych objaśnień i przyjmowania wniosków 
o zabezpieczenie. (3197)

Trzemeszno, dnia 10 maja 1870.
Rudolf Paradics.

Od 1 lipca r. b. jest przy Królew 
skiej ulicy pomieszkanie składające 

HbiiM się z 9 pokoi, dwóch alkierzy, ku- 
seaSachni, stajen i remizów do wynajęcia. 
Bliższe szczegóły udzieli Sztweiskl, Młyń­
ska ul. No. 14b. (2972)

Patentowane 
filtry do woe

z fabryki plastycznego węgla » , 
linie — uznane za fabrykat nal|e 
— poleca we wszelkich wielkościach J 
cia domowego i kuchennego

a i owić
Dnia dzisiejszego rano zasnął w 

Bogu opatrzony sakramentami śś. 
śp Franciszek Rłtsrlie, dy­
rektor tutejszego król, seminaryum 
nauczycielskiego i zakładu głucho­
niemych, kawaler orderu orła czer­
wonego, w wieku 67 życia swego. 
Przez swoją pobożność, gorące od­
dawanie się swemu zawodowi i swój 
łagodny charakter zjednał sobie na 
zawsze wdzięczne serca swych ko­
legów i uczni.

Poznań, dnia 12 maja 1370.
Kolegium naurzyelelskie 

ohydwórli zakładów.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę po 

południu. i3202. I

Aukcya A. Kiug jun
Wilhelmowska plac 4.

Z powodu przesiedlenia sprzedawane będą 
w Jauńueu przed domem kupca pana 
Jaenscb dnia 18 maja r. b o godzinie 9 
z rana najwięcćj dającemu za gotówkę:

8 sztuk bydła rogatego, maciora angiel­
ska, meble i różne drobiazgowe rzeczy, 
elegancka małoużywana pianka i nowa 
bryczka, fortepian zupełnie dobry i para 
prawie nowych szorów. [3201.)

Aukcya.
W poniedziałek dnia 16 maja przed

południem od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę przy JEagazynowóJ ulicy 
No. 1 z polecenia król, sądu powiatowego
meble, dobrą poAciel, rozmaite 
ubiory, sprzęty domowe 1 ku- 
rlienne, bllba zegarkon nto- 
łowyeh, sztucerów itd. (3207 ) 

Iti/rhleunlii, król, kom aukcyjny. 
Po »kończeniu odnowienia i umeblowania 

mego teraźniejszego pomieszkania, sumiennie 
polecić mogę
tapicera Błaszkiewicza

żarnie zkałego w Poznauiu na ulicy Wro­
cławskie pod No. 19 jako rzetelnego, taniego, 
gustownego i całkióm polecenia godnego 
majstra. ( 180)

M. Mańkowska.

Wędzone fladry tłuste
ro-syła odtąd akuratnie za awansem 
zena handel ryb w Gdańsku

Adres.
Pralnia artystyczna 

QQ, farblarnia 1 praeo¿ 
Hula do moderniza. 

Ftafc- Hania garderoby uie. 
aklej (3195). v

Edy, Gnensz
Poznań,

przy ul. Wilhelmowskiéj No. 26 
ObŁ- w lyln samym domu, gdzie lo. 

kale W. Kurnatowskiego i Sp.

W sobotę dnia 14 b. m. odpiawi 
się msza żałobna ¡za duszę śp. Igna­
cego Szymańskiego w kościele Par­
nym o 9 godzinie. (3206) T. Herczyćski

I
*Otwarte miejsce. *

Do nadzoru i zarządu posiadłości wiej­
skiej (cegielni) poszukuje osoby stóso- 
wnej przy rocznój pensyi 500 tal. ku­
piec Ł. P. W. kóruer, Berlin, B Friednchsstr. 20. (3190)

Subjekt, który dotychczas się handlem 
korzeni, łakoci, win i cygar trudni, znający 
dokładnie prowadzenie książek, władjącj 
obudwoma językami krajowemi, szuka od 1 
lipca rb. umieszczenia. Adr. P. P. 120 po­
ste rest. Pleszew. (3187)

- Kolega i członek naSżegd"Towa- 
rzystwa ś. p. Haról Terlie« 
umarł po ciężkich cierpieniach na 
dniu 11 b. ru. w Okładzie Sióstr 
Miłosierdzia. Pogrzeb odbędzie się 
tam ztąd dnia 14 tj. w sobotę o go­
dzinie 6 wieczorem, na który wszyst­
kich szanownych członków uprzej­
mie zaprasza {3199.]

Zarząd TonarzyHua 
chrzęść, pomocn. handl.

Świeże wody minerału
nalewa 1870 roku nadeszły znowu »„ 
kie a szanownym wody mineralne pi» 
oddaję do dyspozycyi ogród mój juko i 
cbalz-ę. pr Mankiew’{

(3203') Wilhelmowska ul. 22.
A STIW V duszność, Chrypka'"’} 21 OUTU, ry zadawnione i MSi, 

cierpienia kanałów oddechowych ustf 
wjednćj chwili po użyciu Rurek aoti-aśi 
tycznych p. 19, ru,
la Monnaie w Paryżu. (77,

Dóstać można: w Krakowie w apt. « 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece j 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. U j 
laka, w Poznaniu w aptece dr. JMnnlt 
wiezn.

w razie pomyślnym, w ogóle £9,000 w-yąrnnyeli * 1 A 60.000, 40 0r0, 
20.000, 15,000, 12,000, 2 a 10,600. 2 a 8000, 3 a 6000, 3 ń 5000, 12 a 
4000. 2 a 3000, 34 a 2000, 4 a 1500, 191 wygranych A 1000 talarów 
jest do wygrania w urządzone) przez rząd wys ki, potwierdzonej 1 gwa- 
rantowanój wielkićj loteryi pieniężnej w sumie ogólnój 

jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je­
den tysięcy sześćset talarów, które w kilku miesią­
cach losowane być muszą.

Żadne nrzedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę­
dem rzetelności, obfitości wygranych, urządzenia i gwarancyi dla grającego. 
Państwo samo gwarantuje ka demu właścicielowi losu wygraną, która nań 1 a- 
dłal — Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie 
do dostania franco i bezpłatnie.

Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 11 czerwca.

Urzędownie wystawione losy oryginalne
(nie zakazane promesy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tal, połówka po 2 
tal., ćwiartka po 1 talarze są zawsze ra usługi za zaliczką, awansem lub prze­
sianiem należytości.

Udawać się należy z zupełnćm zaufaniem i to jak najprędzćj do

Oby podano szczęściu 
rękę!

¡Młodzieniec z odpowiednićm wykształ 
ceniem szkólnóm znajdzie umieszczenie jako 
uczeń w księgarni i składzie nut (2982),y

M. Leitgebra i Sp
. Pogrzeb ś. p. Itaróla 

Tćrlicy odbędzie się 
w sobotę, dnia 14 b. m. 
o godzinie 6 z południa 
z zakładu Sióstr miłośieC- 
dzia, na który zapraszają, 
przyjaciół i znajomych 

BToletlzy.

sWF' Do wynajęcia 
od 1 października r. b. obszerny oklep 
z kantorem, oraz remizy, w których 
przez lat dziesięć mieścił się skład szkła 
i porcelany. Bliższych szczegółów dowie­
dzieć się można przy ulicy Wrocławskie) 
No. 13 u właściciela kamienicy. (3135)

Z powodu przesiedlenia się za gra­
nicę jest do sprzedania forte pinu 
(skrzydło) polisandrowy na spo­
sób angielski, w zupełnie dobrym sta 
nie za cenę 220 talarów. Gdzie? 
dowiedzieć się można w ekspedycyi 
Dziennika. (3174)

jako najwyższą wjgraną podąje nn|- 
hiihhzii iticlko loterya pie­
niężna, która przez rząd »wy« 
«»iii potwierdzoną i gwaran­
towaną została.

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie £(»,900 wygra», eli, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 
2 ra<y 20 000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000, 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2000, 205 razy 1000, 255 razy 
500, 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tćj wielkiój przez państwo gwa­
rantowanej loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało urzędownie i odbę- 
dzie się

Ogłoszenia gospodarskie itd
Kurs teoretyczny dla tec 

ników gorzelniczycłi.
Stowarzyszenie terhników"gori 

niczych w Poznaniu otwiera w roku 
żącym .

kurs dla techników 
gorzelniczych,

który dnia 1

Zygmunta Levy,
handel papierów państwowych,

Gr. Bleichen 31, Hamburg
Półnoenw-niemieekle

wojskowe
pedagogiui Józefa Warszawskiego Jbonr

bard Podgórna ulica 14 poleca 
się szanownej publicznoś i do ła­
skawego używania. Zastawy zabez­
pieczają się starannie przed uszko­
dzeniem. (3184)

Berlin, Selióenliauser Allée 27. 
przyspo abia do wszystkich egzaminów 
wojshowyeli (i do egz- ofle. rezerw), 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako tćż turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło IGoO 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egzamin na nalontaryuszó» 
Młodzieńcy każdego wieku przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować co­
dziennie poniewsż zakład ma z wsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we kursa w kwietniu. Pregram bezpła nie.

v. Oîi retzky-Cornltz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

T>v. ZKilliscłi.

. czerw ca się rozpocznie a
końca sierpnia trwać będzie. 

Przedmiotami nauki będ.i:
1) Chemia. 2) Fizyka. 3) Praktyczne 

rzeluictwo. 4) Chemia fermentacyjna. 
Budowa mach'n. 6) Iiudowa aparatów. 
Rachunki. 8) Rysunki. (281

Jako uczniowie przyjmują się jed.niej 
ktyczoi gorzelnicy lub elewi, którzy jei 
przynajmniej przebyli kampanią gorzelnie 

Houoraryum za kurs cały wynoai 20 
w prusk. kur. Zgłoszenia przyjmują pano 
natintynier laeinwebee w Poznao 
technik gorzeluiczy ¡Mardfeld w Lif 
kach pod Pelplinem, którzy gotowi są za 
zern do udzielenia bliższych szczeg1 łów.

Wydział nieustając
Lei n weber. Mardfeld.

Ekonom samotny, Polak, doświadcz! 
długoletnią praktyką, życzy sobie przy 
miejsce od ś. Jana, licząc więcej na obcl 
dzeuie domowe, niż wysoką pensyą. BI 
sza wiadomość u nauczyciela w Niecliai 
wie p. Gnieznem. (.314'.

Ekonom z żoną, któraby podjąć n 
gła razem obowiązki gospi dyni, poszuki 
cd św. Jana rb. nrej.ca, mianowicie do i 
rządu osobnego folwarku. Chlubne św 
dectwa polecają go, a bliższej wiadomo) 
udzieli

Kantor komisyjny Kaniieńskbgt
(3 93). Plac W ilhelm, wski 16.

Pomoc przeciw kaszlowi? prze­
ciw słabości żołądka i hemo­

roidom.
Do liweranta nadwornego pana .Jona ES«if«5 w Berlinie.
Dobristroh, 13 marca 1870. Ponieważ pańskie preparaty sło­

dowe tak są skuteczHC przeciw dręczącemu ka- 
sselowi flegmowemu, przeto proszę najpierw dla mnie o 
pańską słodową czekoladę zdrowia a potóm o słodowe karmelki pier­
siowe dla familii mego sąsiada. Gericke, nauzyciel. — Berlin 
7 kwietnia 1870. Dla wzmocnienia żołądka mego i mego ciała 
polecał mi lekarz paiiski wyskok słodowy g 
proszę przeto o przesyłkę. H. Rubon, Landsberger Communica­
tion. — Proszę o szybkie przesłanie pańskiego wyskoku słodowego, 
cierpiąca ma żona czeka nań z upragnieniem. Burmistrz Kampf- 
meyer w Rügenwalde. (3194)

Skład główny w Poznaniu u Sèraci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u JR. JXe^sgebauera, plac 
Wilhelmowski 10, u Th. SS'oMgemotha w 
grówcu, u Jf. Podgórskiego W Nakle, u J. &. 
Lót&insohma w Bydgoszczy, u Eźirtnestu Tep- 
tfera w Nowymtomyślu i u JR. £ïs*«rfeitfiw Śremie.

a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pół « • « s 2, —
ćwierć « « » » 1, —

za przesłaniem należytości, zaliczką
lub awansem. (2860)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła 
snych oryginalny los p óstwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy nasz) m intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wfyi łata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań- 
i twa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lut) na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu inneini znacznemi wy- 
graneml 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry­
chlej wprost do

Parasole każdego rodzaju narządzają 
się u fabrykanta parasoli HiitlfUttixttn 
Nowa ul. 5, II piętro. . (3188)

Wysokiej szlachcie i szanownej publiczno­
ści polecam skład moj wyrobów 
siodlnrskleb i i-yniarsUiclt włt- 
snej fabryki po nader umiarkowanych cenach.

Reparacye wykonywam rzetelnie i punktu
ainie. fraiiciszck Staiiowski,

siodlarz i rymarz w Poznaniu.
(3182) Ulica św. Marcióska 72.

Dla
akcyjnego towarzystwa zabezpieczenia od pożarni

pod nazwiskiem:
North-British and Mercantile

w Londynie i Edynburgu 
z miejscem zamieszkania w Berlinie 

założonego w r. 1809;
z kapitałem zakładowym.................................... 13,333,333 tal. pr.
„ funduszem rezerwowym w końcu r. 1869 około 20,000,000 „ „
„ ryczałtowym dochodem w r. 1869, przeszło 6,000,000 „ „ 
powierzona została ajentura kupcowi panu Kudolfowi B*a- I 
radies w Trzemesznie. (3196-) i

Poznań, d. 10 maja 1870 r.

Ajenturajeneralna
S. i. Krneger. ł

______________________ o
Odwołując się na powyższe ogłoszenie, polecam się uniżenie 

do udzielania wszelkich bliższych objaśnień i przyjmowania wnios- j 
ków o zabezpieczenie.

Trzemeszno, 10 maja 1870 r. i

Rudolf E»aradies. s

Dobry burtestrz żonaty, posiadają 
prócz świadectw rekonendacye, zcajus 
miejsce od św. Jana r. b. w Siernika h P 
Rogoźnem. Zgłoszenia franco. (320i).

Ro siewu
polecam

ESzep i rzepik latowy, gor 
czycę białą, mak biały i ni< 
bieski, siemię lniane koronn 
rygskic w beczkach orygina 
nych, Jiihist biały i niebiesk 
ku kit radzę amerykańską i to 
deńską, ser» ile Hę. lucern 
francuzką, wszelkie gatunki kon 
czyn i nasion polnych,

E&rzyfę oryginalną
. Pirna pod Dreznem,
Zyt« niskie i
Wwies i jęczmień Proboszcze 

wski oryginalny. (31c6)
Także jest w zapasie 

Mydclnik do prania owici
z dokładnym przepisem drukowanym

Ludwik Kundel

Zdrojowisko Bukowina,
dom bankowy i wekslowy 

w Hamburgu.
i Kupno i g rzedaż wszystkich rodzajół 

obligaiyi rządowych, akcyi kolejowych
g i losów pożyczkowych.
S Bili» zajpttbirżi-uia |>o-
p mytkoca: tiadnilenlnmy «y» 

rt-źuie. że żutisie podobne 
g przes państu« rzeezyniśeie 
I gHarantuwane iosowaatle 

pienię :zy asie odbędzie e*ię 
d przeii onym urzętlouo we-
4 «iłuji ¡limu ustnunnlonyni 
| terminem eią&ułeuia a dita 
I Kedoóćut-Kyt-.ieakia hbzjs!- 
i bini He mężna żądaniwm
| preadmy o lesbawe.{«6» w».j- 13 
| prędsze pi szesiustiez.leeeń s»« aj 
| ęwaue przez pita»- B 
ij Min«» a;rygieialne ioMy m prosi|j
5 aio jsks. S*bnyŻ8zy.

Cłmroby gardłowe, grypa, zapalenie 
kanału oddechowego

leczą się w domu.

Cena pudelka, 24 kwart wraz z apa­
ratom (Pulvérisateur): w eaterdKleeei franiiów.

& Cena siarozanych wód mineralnych
r w Enghien,

które ze wszystkich wód francuzkirh
•B Dąjwi-.cój zawierają siarki:

pudełko o 50 butelkach ... 35 fr.
„ o 50 1, butelkach . . '38 fr.
„ o 50 ’/, but lkach . . 25 fr.

nto licząc 2 franków za pudełko i
opakowanie. [3074

Cesa sisrczacych pastyl k 
j w Enghien: 2 fr. pudełko.

Zamówienia przesyłać należy dó za- 
r ądu towarzystwa w Eoghien lub do 
cowarzistwa wód mineralnych w Vichv, 

â 22 boulevard Montmartre w Paryżu. ’ j

Wygrane: flor. 200,000, 100,000, 50,000, 25 000, 20,000, 15.000 itd.
Ciągnienie 1 klasy dnia 31 maja i 1 czerwca 1870.
Oryginalne losy >1, po tal. 3. 13 sgr, >/, po tal. 1. 22 sgr., > '4 po 26 sgr. 

poleca za zaliczką pocztową lub awansem

Plany 1 listy bezpłatnie.

Licytacya
Inwentarza ży wego I mar
t^e§0 odbędzie się w śr04??'

W? Dozwol ne 1 przez państwe gwa
rautowane orygiualas losy państwowo.

Najbliższe cjągńieme dnia 10 czer 
wcai "^3

29,030 wyg anjeb <d 12 tal. do 
10(1,000 t»I. '-^(3

•ozsyła w całych sztukł.ch po 4 talary, po­
łówki po 2 tal, ćwiartki po 1 tał

F» Hppriłlieim Jr. w Brunświku. 
SB. piany i wykazy bezpłatnie [?08'].

en (ietaiij

i '.Drelich i płótno na 
brńiuohy,

Sznur do wełny, 
Płachty do rzepiu, 
Piechy do zboża, 
Hilecfey do mąhl.

Poznań, Kynek liło. 63.

Robert ¡Schmidt,
| (dawniej Antoni Schmidt.)

klejnotów i towarów ze złota 
i srebra

Adolfa lieSBo
w Wrocławiu, Riemerzeile 14. 

Dawniejszy lokal handlowy panów ESraci Casslr. r. [2896]

Sala w «grodzie ¡udowym» 
Dziś w czwaitek, dnia 12 msja.

S&oncert, — kalet, — Ś8»icłł’ 
— kośni ka itd.

Wystąpienie całego personalu.
Cena przy kasie 5 sgr., dzienne 3 s8 ' 
Początek o 7 godzinio.

W sobotę: Otwarcie ogrodu-
[321C]

Potiwlerdzone ¡ier.ex Akademią medyczną pacyzfeą, która 
przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
nszelułe isresiansi-je z Bioetabu, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra- 
wiąją nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż semą objętością w ększą jak inne 
ilość B&©«*AHU. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów­
nych aptekach z& granicą, gdzie można dostać także HlZTliATGStJIi AB»BIES- 
PEABSES. W Poznaniu w aptece Dra ¡Ranklewltza. [6577J

Nakładem i cacionkamł Ludwika Merabaeha wPomiaulo

Goplana.
W piątek, dnia 13 maja

Walne zebrai»ie

811193 fózS?ÁMÍBU Od BJ([8JS I rjOJZ

----- :----- -.g.------ ...i.« .

] f
Zakupno starych oprawionych klejnotów, pereł,
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